
t1 i 12 bm. odbędzie sią w Berlinie * A 

konferencja w sprawie pokojowego 
I 

rozwiązania problemu Niemiec 
Wyjazd delegacji polskiej GŁOS ROBOTNICZY 

W dniu 9 bm. wyjechała do Berlina polska delegacja na konferencję w sprawie 
pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego. W skład delegacji wchodzą: prof. Sta­
nisław Kulczyński - profeSC>r Uniwers.vteto Wrocławskiego, poseł Ostap Dłuski, red. 
Dominik Horodyński - redaktor naczelny pisma katolickiego „Dziś i Jutro" oraz ks. 
Piskorz. 

ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PA~TU ROBOTNICZEJ 

Konferencja odbędzie się w dniach 11. 12 czerwca br. NR 139 1271hll ROK IX t.óDZ, CZWARTEK t I CZERWCA 1953 ROKU CENA 15 GR. 

lęska bloku chadecji • 

Cały kraj 
buduje 
Nową 

Hutę 
NOWA HUTA, 10. 6 • 

Od pierwszych dnl czerwca 
wzmogły się dostawy maszyn 
i urządzeń produkowanych w 
zakładach krajowych na po­
trzeby Kombinatu Nowa .Hu­
ta. Reakcji włoskiej na l)ic. zdała się 

oszukańcza Ordynacja W·yborcza 

W trakcie kam-

pani! 

cze;! 

polu odbył się 

wielki ·wlec, na 

którym prze­

mawiał Palmi-

Dzielnie wypełnia swoje zo­
bowiązanie załoga Zakładów 
im. Szadkowskiego w Krako­
wie. Wyprzedzając harmono­
gram dostaw, . załoga ta do­
starczyła w czerwcu dal~zą 
partię wentylatorów dla wy­
twórni materiałów ogniotrwa­
łych w kombinacie. Wentyla-·Koalicja rządowa nie uzyskała „premii większo~ciowej" ro Togliatti. ! tory te znajdUJ<\ się już w 
montażu. 

Z Fabryk! Urządzeń Mecha­
nicznych w Porębie k/Zawier­
cia nadeszły dalsze nowoczes­
ne urządzenia, jedno z nieb 
załoga wyprodukowała znacz­
nie przed term inem. Wielki sukces lewicy 

RZYM, 10, 8. 

Rzecznik Ministerstwa Spraw Wewnętrznych podał oficjalnie do wiadomości, 
:ie partie koalicji klerykalnej (chadecja, socjaldemokraci Saragata, republikanie 
liberałowie) nie zdobyły w wyboraeh do Izby Posłów bezwzględnej większości gło­
sów, niez.będnej dla uzyskania tzw. „premii większościowej". 

Po 24-godzinnym milczeniu, włoskie Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zdecy­
dowało się ogłosić, po wielokrotnym - jak podkreśla rzymski korespondent Agencji 
Reutera - „sprawdzaniu i kontrolowaniu" biuletynów wyborczych, ostateczne 
wyniki wyborów do Izby Posłów, potwierdzając klęskę partii bloku klerykalnego. 

Według nowych norm 

Grupa murdrzy t podręcznych z budowy Nr 302 w l:,odzl fut od 
poniedztolku pracując na nowych nO'l'mach wykonuje je w 160 proc. 
Dla murarzy ! podręc:w ifch: Zaranka, Pietrasa, Wilkosa l Witmana 

nutee normu staly się bodźcem do wydajniejszej pracy. 

R
ośnie czerwony mur przyszłego budynku. Podręczny, Stanisław 

Zaranek, narzuca zaprawę. na której murarz Stanisław Witman 
kładzie cegły, jedną obok drugiej. Na budowle nr 302 w Łodzi 

Z ogłoszonego komunikatu 
wynika. ;z;e blok eh.ad.edu stra­
cił w porównaniu z wyborami 
w rok u 1948 przeszło 2. 700.000 
głosów oraz 68 mandatów, zaś 
lewica zdobyla blisko o 2 mi. 
liony głosów więcej, niż cały 
front ludowy w roku 1948, ~ 
trzymując dodatkowo 35 man­
datów. 

Podział 590 mandatów w 
Izbie Posłów pnedstawla się 
jak następuje Cw nawiasie da­
ne z roku 1948): 

partia chrześcijań!'ko - de­
mokratyczna - 262 (303), 

partia socjaldemokratyczna 
- 19 (33), 

partia liberalna - 14 (19), 
partia republikańska - 5 

(9). 
inni - 3 (5), 
łącznie blok chadecki -

303 (37l), 
partia komunistyczna otrzy­

n.ała 143 mandaty, 
partia socjalistyczna - 75, 
łącznie lewica - 218, wo­

bec 183, które w roku 1948 u­
zyskał front ludowy. 

• • • 
Jak wvnika z oświadczenia 

ministra spraw wewnętrznych 
Scelby, 'partia chrześcijańsko­
demokratyczna I inne partie 
„centrowe" uzyskały w sena­
cie 125 mandatów na ogólną 
liczbę 237. 

Pozostałe man-

Tow. Bierut , 

i tow. Rokossowski 
ufundowali nagrody 

„ 
dla zrzeszen 
sportowych 

WARSZAWA, 10. 6. 
Prezes 'Rady Ministrów Bolesław Bierut ufun. 

dował nagrodę dla zrzeszenia sportcfwego, któ­
re zajmie pierwsze mle)sce w ogólnopolskim 
współzawodnictwie sportowym, podietvm dla 
uczczenia IV Światowego Festiwalu Młodzieży 
I Studentów w Bukareszcie. Nagrodę dla zrze-· 
Silenia, które zajmie drugie miejsce We Współ­
za wodnlctwie - ufundował Marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski. 

Ufundowanie za-

Przodującą pozycję w do­
stawach urządzeń dla Nowej 
Huty utrzymuje nadal zało­
ga huty „Zabrze". W czerwcu, 
obok wielu ton konstrukcji 
stalowych na różne obiekty 
Nowej Huty, załoga ta dostar­
czyła również 2 wagony płyt 
chłodniczych dla wielkiego 
pieca kombinatu. 
Wzmogła rytmiczność do­

staw załoga Pomorskich Za­
kladów Budowy Maszyn. O­
statnio nadesłała ona do kom­
binatu m. in. całość u rządzeń 
tzw. młyna kulowego dla wy­
twórni materiałów ogniotrwa­
łych. 

W cl11gu ostatnich dni przy­
były również dalsze transpor­
ty części pleców żeliwnych z 
Nowej Soli oraz transporty 
transformatorów z ŁodzL Bu­
downiczowie kombinatu otrzy­
mali również nową partię u­
rządzeń dla koksowni, wypro­
dukowanych w Mikołowie. 

szczytnych na­
gród przez Prez~ 
sa Rady Mini­
strów Bolesława 

Bieruta I Mar. 
szalka Polski 
Konstantego Ro­
kossowskiego zo­
bowiązuj! wszyst­
kich sportowców 
oraz' działa czy 

kultury fizyczne.i 
do zdwojenia wv­
siłków w realiza­
cji nie tylko czy. 
nu festiwalowego, 
ale również w 
walce o podnie­
sienie na wyższy 

poziom sportu pol­
skiego, któremu 
władza ludowa za. 
pewniła troskliwą 
pomoc i opiekę. 

Rokowania 
o rozejm w Korei 

w 
we~zly 

końcową fazę 
Komentarz Agencji Nowych Chin 

PEKIN, 10. 6. 

praeują w szóstkę - trzy dwóikowe ze,11poły murar~kie z Łódzkiego 
Przemysłowego Zjednoczenia Budowlanego. A więc Witman, Zaranek, 
Sliwil1ski. Pietras, Stroit1ski. Wilkos. . 

- Szybciej - upomina kolegów Wttman. 
Ale nie potrzeba ieh przyn~glać. Pracują pl!nlej nit zawsze, roblą 

wlęceJ niż zawsze. Lepiej i szybciej . 

daty otrzymały: 

partia komuni- Meldują 
AGENCJA NOWYCH CHIN, OMAWIAJĄC TOCZĄCE 

SIĘ W PANMUNDZONIE ROKOWANIA W SPRAWIE RO­
ZEJMU W KOREI, PóDKRESLA, ŻE TRWAJĄCE OD 
PRZESZŁO 23 MTESIĘCY ROKOWANIA WESZŁY JUŻ 

OBECNIE W FAZĘ KOŃCOWĄ. 

Dlaczego? Tajemnicę „zdradza" ZMP-owiec Stanisław Pietras. 
. - Bo prarujemy już według nowych norm I nowego taryfikatora. 

Wzięliśmy się do· tego od poniedziałku. 1 okazuje się. że te nowe nor­
my, to „nic strasznego''. Przekraczamy je każdego dn ia. Jak człowiek 
chce, to wiele mo7.e zrobić . Postanowiliśmy sobie: nowe nor.ny trze­
ba' przekroczvć od razu i macie wyniki. 

Znowu warstwa zaprawy I nowa warstwa cegły. Murarz Witman 
zwierza się: · 

- W;pńlnie z maj ~ trem Gnypem l kierownikiem budowy Markie­
wiczem doszliśm .v do przekonania, że dtużej czekać nie należy I że po- , 
winniśmy przvśpie~z:vć termin rozpoczęcia· pracy na nowych normach. 
Młodzi jesteśmy , ale murarze z nas nlena.Jgqrsi. Pokażemy Innym, że 
m-", z budowy 302, l nowe normy potrafimy przekraczać. 

styczna - 54, par­
tia socjalistyczna 
- 28, wspólni kan. 
dydaci partii ko­
munistycznej I so­
cjalistycznej - 4 
mandaty, monar. 
chlści - 16 man­
da tów, neofaszyści 
- 9 mandatów I 
narodowy związek 
demokratyczny -
1 mandat. 

o wykonaniu 

planu 

półrocznego 

Po podplsanlu w dniu 8 
czerwca porozumienia w spra­
wie repatriacji Jeńców wo­
jennych - pisze Agencja No­
wych Chin - przed ostatecz­
nym podpisaniem rozejmu po. 
zostały do uzgodnienia jedy­
nie pewne szczegóły natury 
administracyjnej. Te szczegóły 
natury administracyjnej, to -
przede wszystkim - dostoso-

„Wszyscy bojownicy o pokój 
na całym świecie powinni 
zdwoić swe wysiłki i 'starać 

się ze wszystldch sił o to, aby 
rozejm został podpisany I aby 
jego postanowienia byty ściśle 
przestrzegane, o to, aby rozejm 
ten stal się krokiem do osta­
tecznego uregulowania kwestii 
koreańskiej w drodze pokojo­
wej", 

„Zielona droga" otwarta! 
(patrz reportaż na str. 3). 

,OL - A. '· 

Za przykładem zaloqi 

ZPB 1m. .Uarchlewskieqo 
~-~------~------.-----i 

ZOBOWIĄZANIA PODJĘŁY: 
e ZPB 
e ZPB 

• im. 
• 1m. 

Armii Ludowej 
Du boi@; 

Kto··. nast~pny? 
Rzucone przez załogę ZPB Im. Marchlewskiego wezwa• 

nie: - „Więcej kllo&"ramów przędzy, więcej metrów tka­
nin" - odbiło się głośnym echem we wszystkich zakladacb 
przemysłu włókienniczego w Łodzi I wojtlw6dztwie łódzkim. 
Zalogl na. krótkich zebrania.eh grup związkowych I partyj. 
nych jeszcze ra.z analizują swoje możliwości produkcyjne, 
możliwości dalszego zwiększenia wydajności pracy, podej­
mują. dodatkowe zobowiązania, przyspieszając w ten sposób 
termin realizacji zadań pierwszego półrocza czwartego ro­
ku Planu 6-letnlego. 

W ślad za załogą ZPB Im. 
Marchlewskiego, na cześć o­
gólnokrajowego zjazdu włók­
niarzy, dla przyspieszema 
wykonania planu za pierwsze 

I półrocze, masowo podejmują 

zobowiązania robotnice i ro­
botnicy ZPB IM. ARMII LU­
DOWEJ. Między in. 11rządki: 
Maria Przybylska, Maria Miel­
czarek I Helena Grodzka po· 
stanowiły zwiększyć swą pro­
dukcję o l proc. O l proc. 
podniesie wydajność pracy 
brygada Kazimiery Piasecz­
nej. Brygadzistka Zofia Pró· 
ba wraz z całą brygadą zwię­
kszy wykonanie planu o 0,5 
proc., e brygada Fabisiakowej 
o 1,5 proc. 

Dzięki dalszemu rozwinięciu 
l pogłębieniu długookreso­
wych zobowiązań przędzalnia 
średnioprzędna zakończy re­
alizację planu półrocznego do 
26 bm., a przędzalnia odpad· 
kowa - do 27 bm. Tkalnia 
zaś wykona plan za pierwsze 
półrocze do 22 czerwca. 

Za przykładem przędzalni I 
tkalni poszła wykończalnia, 
która zobowiązała się zreali• 
zować zadania pierwszego pół· 
rocza do 27 bm. 
Należy zaznaczyć, te spo· 

śród załogi ZPB im. Armil 
Ludowej coraz więcej robot• 
ników melduje o wykonaniu 
przypadających na nich pia· 
nów półrocznych. I tak tkacz 
Edward Zieliński dokona/ te• 
go w dniu 8 bm., a Zofia Ku­
backa i Józef Ungier - 9 bin. 

• • • 
Krótkie były dyskusje tka-

czek, prządek, pomagaczek I 
majstrów w ZPB IM. DUBOIS 
na temat możliwości przy-· 

spieszenia real!zacjł plar..~ 
półrocznego. Wszyscy zdawali 
sobie sprawę z tego, że w tym 
tak ważnym okresie trzeba 
dać z siebie maksimum wy­
siłku, aby móc następnie 21 
jak najlepszymi osiągnięcia­
mi I doświadczeniami przystą• 
pić do walki o przedtermino­
wą realizację zadań drugiego 
półrocza. 

Robotnice l robotnicy za 
przykładem czołowych przo­
downików pracy, człont;:ów 
partii I bezpartyjnych, licznie 
podejmowali , zobowiązania 
przed terminowej realizacjl 
swoich zadań produkcyjnych • 
Np. tkaczka Helena Szczelbic­
ka postanowiła plan pólrocz• 
ny zrealizować do 14 czerwca, 
a Eugenia Walczak - do 17 
bm., Cecylia Król - do 18, a 
Walentyna Kwaśniewska -
do 17 czerwca. Nie pozostnlt, 
w tyle prządki. 

Ostatecznie· załoga przędzal• 
ni cienkoprzędnej wykoua 
plan półroczny w dniu 20 bm„ 
przędzalni średvioprzędnej -
do 27 bm„ tkalni - do 22, 
a wykończalni - dą 27 bm. 

Zaszczytne 
wyróżnienie 

19-!etni ZMP-owiec Pietras rozumie, jak ogromne znacten!e dla 
nasze.i gospodark1 ma uporządkowanie norm i taryfikatora. Rozma­
wiali luż o tym na zebraniu kola ZMP. Posunęła się naprzód mecha­
n izacja robót, wzrosły kwalifikacje robotników, a normy wciąż pow­
stawały te same. Zdarzało się, że robotnik nie wykwalifikowany zara­
biał wiece.I od fachowca. Przepłacano robociznę, a to przynosiło szk~ 
de pa/J~twu I całej klasie robotniczej, 

Należy przypo.. 
mnieć, że w wy. 
borach do sena.tu 
w r. 1948 chade­
cja otrzy.mała 48,l 
proc. wobec 40,7 
proc. w obecnych 
wyborach, partia 
socjal - demokra­
tyczna - 6,9 proc. 
wobec 4,1 proc„ 
republikanie - 2 
PTOf. w r. 1948 wo. 
bec 0,9 proc. • w 
wyborach obec­
nych. 

Wczora3 o aodz. 8 rano, :i:a­
łoga oddziału PC-3 Zakładów 
Przemysłu Barwników „Bo.. 
ruta" w Zilerzu złożyła dum. 
ny meldunek o wYkonanlu 
planu półrocznego w 101,2 

proc. 

wanie wojskowej linii demar- ~---------------------------

Biblioteki 
im. Waryńskiego 

Podręczny S1.<1n1sław Zaranek odklada kielnię I odgarnia i czoła 
kosml'k włosów Mówi z uśmiechem:' 

- W biurze iuż oblicza .ią. ile wykonujemy dziennie. Założę !ię, 
:i:e ponad 150 proeent nowej normy. Zdziwią się w domu, gdy opowiem 
o nasze.I robocie. 

Zaranek pochodzi ze wsi. W powiecie tureckim byli bezrolnymi 
chłopami. chwytali sie każdej nadarzającej się roboty. W 1949 roku 
prz:viechał z ojcem I siostrą do Łodzi Z początku pracował jako zwyk­
ły robotnik. potem został podreczn.vm. a jutro? ... 

- Na pewno będę murarzem - mówi :-: dumą Zaranek - będę bu­
dowa/ domy fabryki. 

Dobrze rozumie tę dumę murarz Wltman. 
z gminy Lućmierz 

on pochodzi ?e wsl, 

Wraca z biura mai•ter Gnyp Macha trzymaną w ręku kartką l już 
z daleka woła: - „Wyrobiliście w poniedziałek i wtorek aż po 160 
procent. A murarze z budowy nr 326 w Zgierzu, którzy także już za­
częli praeować według nowych norm. osiągają 197 proc. 

- To były dnpiero pierwsze dni. Zobaczycie, co będzie później. 

I mv także ieszc'2e wiecej będziemy wykonywać - zapewnia murarz 
W1tmdn. 

J 

Do przedterminowego wy­
konania planu przyczyniła się 
ofiarna praca r~botników, 
pion u lnżynieryjno-technicz... 

nego t kierownictwa• oddzla. 
tu, które zmobilizowane przez 
organizację partyjną potrafi-
Io przezwyciężyć przeH.:iowe 
trudności 1 wykonać przed­
terminowo p!ao produkcYJny 

w roku 1948 
partia komuni­
styczna I partia 
socjalistyczna u. 
zyskały 30,8 proc. 
glosów, obecnie 
zaś - 34,7 proc. Na wyróżnienie zasługują · 
w cyfrach bez. Wincenty Szwunda, J.)zef 
wz11:lędnych partie Skotarek I Franciszek trlor. 
lewicy zdobyły czak - przodownicy pracy. 
o przeszło 1,5 mi-
liona głosów wię- Jerzy Chyliński techn•k 
cej nii w r. 1948, I wielu l.nnych. 

kacyjnej do obecnej linii fron-
tu oraz ostateczna redakcja 
tekstu porozumienia w spra­
wie rozejmu w języku kore. 
ańskim, chińskim i angielskim. 

Agencja Nowych Chin pod­
kreśla jednak, że pewne koła 
w Stanach Zjednoczonych oraz 
marionetkowy rząd Li Syn Ma­
na dążą już obecnie do stor­
pedowania rozejmu, I pisze: 

KOMUNIKAT 
ŁOdzkł OSl"Odek Szkolenia Par­

ty1neqo przypomina uczestnikom 
cyk lu •t1<ładow: .-Ekonomiczne 
probh~my soqa••zrnu w ZSRR'„ że 
nast,pny icole)ny wykład odbirdz1e 
Sit w sobotę, dn. 13, VI. I 953 r •• 
o qodz 1$ JO, w ••li M1odzyw1> 
\ewodzkteJ Srkoły Party inej, At. 
f\05C tUUki 6a, 

Usunąć niedomagania 
• w przygotowaniu m1lszyn 

żniwno-omłołowy~h 
W Łodif odbyła się narada 

mechaników z zespołów PGR 
naszego województwa, po­
święcona omówieniu przygo. 
towań maszyn tolniczych do 
akcji żniwno-omłotowej 

Po złożeniu sprawozdań z 
przebiegu remontu mastyn 
żniwnych przez poszc2eg6l­
nvch mechaników rozwluęla 
się dyskusja, która uj ~wnila 
wiele niedociągnięć I br"lków. 
występu.i<icyeh w poszczegól­
nych PGR podczas prze­
prowadi:ac.ia remontów wa-

szyn. Mechanicy wysuwali 
wiele zarzutów pod adresem 
Centrali Zaopatrzenia Rolni­
ctwa, która za mało doltłdda 
starań w zakresie zaopatrze­
nia PGR w części zanuet.ne 
oraz niezbędne surowce i)O­

trzebne do remontu .naszyn. 

Zbliża się akcja źnlwna. 
Czasu pozostało niewiele 
Przed Centralą Zaopatrzenia 
Rolnictwa stoi więc ~adanle 
usun ięcia w jak najbliższym 

czasie Istniejących braków. 

w Lodzi 

W wyniku konkursu o tytuł 
najlepszej biblioteki - w gru­
pie bibliotek wielkich miast -
Centralna Komisja Społeczna 

przyznała pierwszą nagrod~ 

Centralnej Bibliotece Miej~ 

sklej im. Ludwika Waryń„ 

skiego w ŁodzL · 1 

Nagrodę przyznano bibliote­
ce przede wszystkim za jej 
pracę w fili ach, mieszczącydl 

się w dzielnicach robotniczycłl 
I za kontakt personelu biblio• 
tecznego z aktywem czytelni• 
czym, składającym się głów• 

nie z robotników łódzkich za• 
kładów pracy~ 



' 

Pamieci tow.arzvsza Kolsliiego 

Partia -nade wszystko 
10 lat temu zginął z rąk oprawców hitle­

rowskich jeden z wybitnych działaczy pol­
skiego ruchu rewolucyjnego, Witold Kol­
ski. 

Witold Kolski, czolomy bojownik Komu­
nistycznej Partii Pols~;i. człowiek o głębo­
kiej wiedZy marksistowsko - leninowskiej, 
publicysta i organizator walki proletariatu 
o wyzwolenie społeczne i narodowe, nale­
żał do tych synów palskiego ludu pracują· 
cego, których pamięć na wiek.i zapadła w 
nasze serca. 
Zaczął towarzysz Witol!d Kohki działal­

ność rewolucyjną wcześnie - kończył za­
ledwie 16 lat, kiedy wstą­
pił do kótka młodzieży 
komunistycznej. Nie ist­
niał jegzcze wtedy Zwią­
zek Mlodz.ieży Komuni­
stycznej. Był to rok 19 >B. 

Na uniwersytecie, pod­
czas studiów pracuje w 
kierowanej prz.ez komu­
nistów organizacji stu­
denckiej - ZNMS Życie. 
To legalnie. A w konspi­
racji - praca w Związ­
ku Młodz.iE'ŻY Komunisty­
~znej 1 w partii. 

wysłać komunistę Kol5kliego do Rawicr.a , 
jednego z najgorszych więizień. Chciał fa„ 
szystowski minister rzuczić najlepszych ko­
munistów - więżniów od razu w paszczę 
hillerowską. 

W obliczu klęski wrz€1śnlowej, gdy rząd 
znalazł się na szosie zaieszczyckiej. więź­
nio\vie z Rawicza rozbija~ą kraty więzien­
ne i wydostają się na wdlność. 

Po wydostaniu się .i więŁienia we wrze§­
niu 1939 ·roku przybywa Witek póżną je­
sienią do Lwowa .. Jest jednym z kierowni­
ków redakcji „Czerwonego Sztandaru". 
Bierze żywy udział w organ:izowaniu no­

wego ż~ia w uratowa­
nym z llap hitlerowskich 
Lwowie. 

Po napaści hitlerow­
skiej na Związek Radzie­
cki Kolsk:i zgłasza się na­
tychmiast na ochotnika 
do Armii Czerwonej. Pra­
cowa t w Zarządzie Poli­
tycznym Frontu Połud­
niowo - Zachodniego. po­
tem Frontu Stalingradz­
kiego. Ten - zdawałoby 
się - słaby ,,cywil" oka­
zał się dzie'Jnym, bojowym 
oficerem armil frontowej. 

Na wiosnę 1943 roku 
leci Witek do Polski. Pol­
ska Partia Robotnicza po­
niosla wielkie straty w· 
kierownictwie - trzeba 
bolesne, poważne braki 
uzupełnić. 

Znali W•tka dobrze ro­
botnicy z warszawskich 
zwi~zków zawodowych, 
znała dob.rze warszawska 
organizacja pRrtyjna. Re­
feraty młodego 20-letnie­
go działacza partyjnego 
pomagały klasie robotni­
czej, organizacjom par­
tyjnym przyswoić ~obie 
politykę pa rtii , oriento­

Witold Ko(lskł. 
I tu ginie. Prawdopo­

dobnie po wylądowaniu 
dostał się w ręce opraw­

ców hitlerowskich. wały ich w skomplikowanej sytuacji · mię­
dzynarodowej i wewnętrznej, mobilizowa­
ły do walki przeciwko reakcji endeckiej i 
faszyzmowi Piłsudskiego. Pomagały rozszy­
frowywać frazeologię i ujawniać demago­
giczne machinacje przywódców PPS. 

W 1925 roku kończy Kolski studia i po­
święca się wyłącznie pracy partyjnej. Ma 
wtedy zaledwie 23 lata, ale jest już do­
świadczonym działaczem. Jest członkiem 
centralnej redakcji partyjnej, zajmuje się 
żywo sprawami organizacyjnymi. Przecho­
dzi przez różne szczeble, piastuje różne 
funkcje w partii. Jest obwodowcem KPP, 
członkiem Sekretaria tu, kierownikiem re­
dakcji krajowej. Wyrastał w partii I pogłę­
biał swoją wiedzę marksistowsko - leni­
nowską. 

• • • 
Oto sucha kronikarska notatka o życiu 

! walce komunisty Witolda Kolskiego -
Witka - Floriańskiego. Człowieka, który 
walczył o zwycięstwo partii klasy robotni­
czej, . o szczęście ludu polskiego, patrioty i 
internacjonal(sty. Przez 20 bez mała lat nie­
legalny, tropiony przez policję, nie ustawał 
ani na chwilę w walce. 

Walka o jednolity front klasy robotniczej 
w obliczu narastającego faszyzmu ma w 
Kolskim gorącego propagandystę i równo­
cześnie organizatora. 

. GŁOS ROBOTNICZ"t 
~ 

ZYCIE PARTII 

Poważnie zabrać się 
• 

do pracy nad książką 
bzień pracy podobny do in­

nych. Dochodzi godzina ósma. 
Przy biut·kach siadają instruk­
torzy, kierownicy, sekretarze. 
Każdy ma przed sobą gazetę. 

'Każdy przed rozpoczęciem pra-
cy zapoznaje się z najważniej­
szym[ zagadnieniami dnia, z 
zagadnieniami bieżącego okre­
su. To pomaga w pracy. 

Instruktor wydziału ekono­
micznego, tow. Jan Olczyk, 
spostrzegł artykuł Wiktora 
KłosiewiC?a pt. „O uporządko­
wanie 6ystemu płac i norm". 
Przeczytał go uważnie. podkre­
ślił najważniejsze zagadnienia. 

Nie wszyscy jedn.ik pracow­
r.icy KO PZPR - Widzew po­
trafią wnikliwie czytać gaze­
ty. 

Instruktor wydziału propa­
gandy KO. Zygmunt P 'etrzyk, 
nie pamięta, na przykład, c~ 
czyta! artykuł Wiktora Kło­
siewicza, nie przypomina. so­
bie wielu wiadomości, zamie­
szczonych niedawno w prasie. 
A przecież zwłaszcza w wy­
dziale propagandy, nie pod.ob­
r a pracować bez znajomości 
bieżących wydarzeń, o który{:h 
właśnie informuje prasa. 

rnlnc~o ·może l powinna ode­
grać lektura książek. 

A oto przykład twórC'zego 
korzystania z literatury ra­
d7•eckiej. Kryi;tyrta Plewiń­
ska, lnstruktork.a wydzialu 
propagandy KD, otrzyma;.; :r.a­
danie przep!·owadzenia kon­
troli stosunków panujących 
w jednym z Domów Dziecka. 
Wicie zagadnie1't, z którymi 
r.etknęła się w czasie przeprn­
wo.dzanla kontroli, było dla 
n ej niezrnzu.miałyc)1. Nie bę­
dąc pedagogiem, nie potrafi­
ła znaiei·ć odpowiedzi na Wie­
le pytań, jakle nasunęły jeJ · 
się na podstawie stwierdzo­
n:vch faktów. Kupiła „Poemat 
Pedagogiczny" Makarenki i 
znalazła rozwiazanie wielu 
nurtujących ją wątpliwości. 

- Czasu na czytanie jet1t 
rzeczywiście niewiele - mó­
wi tow. Plewiń9ka - ale jak­
że można dobrze pracować, 
zwł<iszcza w a paracie partyj­
nym, nie czytając, nie ucz:;ic 
się. 

Jednak nie wszysey fno!truk­
torzy KO Widzew doszli do 
podobnych wniosków. Np, to­
warzysz Pietrzyk w ciągu 
półtora roku przeczy!.!łł tylko 
jedną książkę. TwieTdzi, ie nie 
Tl'a czasu, że trzeba czytać lek­
turę zadaną dla szkolenia ide­
ol')g\cz.nego, że p6źno wycho­
dzi się z pracy, że p0przed­
niego dnia np. wyszedł z Ko­
n;itetu o godz. 22. 

Ale przecież nie co dzień 
kończy się pracę tiik pozno. 
Przy OISZczędnym goopodaro -
w.nniu cuisem, można codzien­
nie znaleźć chwilę na czytanie. 

Sekretarz KO, tow. Beta, 
czyta książki beletrystyczne, 
czyta dzieła marksistowskie. 
Nie interesuje się jednak oo 
i czy w ogóle czytają pracow­
nicy Komitetu. 

Ośrodku Szkoleniowym. Ale i 
na jego koncie nie wianieje 
n!c, poz.a „Nowymi Droga­
mi". 

Tow. Beta chciał zorganizo­
wać w Ośrodku wspólne czy­
tanie dla sekretarzy organ z:a­
<~Ji partyjnych i wykładowców 
szkolenia partyjnego. Ale to 
nie udaje aię. I nie będzie 
się udawało, jeźeli sami pra­
cownicy (izielnicy nie będą 
korzystali z Ośrodk 11, nie będą 
więcej ciytaH, jeżeli nie po­
kafią wska~ać se1uetarzom 
l wykładowcom kursów par­
tyjnych dodatkowej lektury. 

Przed egzekutywą Komite­
tu Dzielnicowego atol poważ­
ne z.adanie roz.powi;zechniania 
czytelnictwa literatury mark­
sistowskiej i beletrystyki. Nie 
wystarczy w tym celu mówić 
jl'dynie na zebraniu, że trz~ba 
czytać. Kierownicy wydziałów 
KO powinni sami podsunąć 
dobrą ksią:iikę pracownikowi, 
interesować się później, czy ją 
przeczytał i jaki·e korzyści z 
niej wynió.~ł. Można przeci_ei 
organizować dyr·ku.sje nad 
przeczytaną książką i w ten 
s~b nauczyć pracowników 
właściwego korzystania z lite„ 
ratury. 

Nie może bowiem dO'brze wy­
wiązać się ze swych źadań 
pracownik aparatu partyjnego, 
który stale nil!! podnosi sweg-o 
poziomu kulturalnego, nie po­
szerza swych zainteresowań. 
Poważną pomocą w pracy nad 
stałym podnoszeniem poziomu 
kulturalnego i ogólneglQ pra­
cownika partyjnego powinna 
stać się lektura dzieł marksis­
towskic.h i nowych, po.stępo­
wych, realistycznych powieści, 
które winny t.owarzyszyĆ mu 
w codziennej dzial.alności. 

fi. CZARNECKA 

11 czerwca 1953 r. (!Tr 139) 

• Ofiarna praca członków LPZ 
w Łódzkiei Fabryce Zegarów 

Koło Ligi Przyjaciół żołnierza przy Łódzkiej Fabryc& 
Zegarów zorganizowane zostało w 1951 r. z inicjatywy czo. 
!owego aktywisty tej organizacji, ob. Wojciechowskiego. 

Dziś kolo LPZ w ŁFZ może poszczycić się poważnymi 
osiągnięciami. Pierwszy zorganizowany kurs strzelectwa 
sportowego ukończyło 37 słuchaczy. Kurs motorowy I stop. 
nia ukończyło 42 uczestników1 z czego 13 po przeszkolen il1 
w Ośrodku Szkolenia Motorowego LPŻ uzyskało prawo 
Jazdy III kat. Oprócz wymienionych kursów koło LPZ zor. 
ganizowało również kurs terenowej obrony przeciwlotni. 
czej. na który uczęszcza 32 słuchaczy. 

Po dokonaniu wyboru nowego zarządu kola LPZ, w 
skład którego weszli: Bogucki, Marciniak, Obolska I Jeżew. 
!ka, praca koła ruFzyła z nową energią. 

Koło łączy umiejętnie pracę organizacyjną z produkcją. 
Spośród kolektywu e>rganizacji zmontowano 3 LPZ-ow­
skie bry~ady produkcyjne, które swymi dodatkowymi zo­
bowiązaniami przysporzą zakładowi poważnych oszczęd­
ności oraz przyczynią się do przyśpieszenia wykonania 
planu produkcji. Brygada kol. Marcinkowskiego, w skła­
~zie: Penier, Gajewski, Pytke, 1Cołod:z;iejska, Jokubowska 
1 Olczykowa, zobowiązała :Się dokonać dodatkowo" general­
ne~o przeglą,du i naprawy 12 frezarek. Zobowiązanie, 
ktore ma byc wykonane do 22 lipca br., LPZ-owcy zre­
alizowali już w 20 proc. Trzyosobowa brygada kol. Jacu­
ch.y z_obowiązała się dodatkowo wykonać brakujące wvi:>o­
sazeme do precyzyjnej wiertarki oraz oprzyrządowanie do 
zegarów budzika bateryjnego. 

Trzecia z kolei brygada LPŻ kol. Bieńkowskiego z od­
dtlału mechanicznego, w składzie: Jeżewska, Andrysiak. 
Kopyt()WSki i Szymański, zobowiązała się wykon,ywać po. 
nad plan po 100 sztuk części do budzika i zegara bateryj. 
neg?· Zobowiązanie to w każdym miesiącu wykonywa„ 
ne Jest .w .1~0 proc. Na stanowiskach roboczych brygad 
LPZ. w1.d.meJą proporce, przypominające o podjętych zo-
0ow1ąza~1ach: Oprócz tego w dalszym ciągu LPŻ-owcy 
me zamedbuią :i>rac.v organizacyjnej. Budują również za­
kładową strzelnicę sportową, którą postanowili wykonczy6 
na 22 lipca br. 

Niestety, za mały udział w działalnoścl ·LPZ bierze 
mlodzież. Mimo solennych ob ietnic ze strony wrządl1 
kola ZMP, młodzież ZMP-owska, ani SP-owska nie włą­
cza się do budowy strzelnicy. 

Z dumą natomiast wszyscy wyrażają się o najstar„ 
szym członku koła LPŻ, Norbercie Wapiń~kim, brygadzi­
ście oddziału n·arzędzlowni, który mimo sw:ych 71 lat pra­
cuje ofiarnie zawodowo i społecznie. Dwukrotnie został 
on odznaczony srebrnym krzyżem zasługi, a w strzelaniu 
uzyskuje bardzo dobre wyniki. 

Młodzież winna z ob. Wapińskiego brać przykład, jak 
należy pracować społecznie i zawodowo. 

J. LIPSKI 

W Jatach trzydziestych był członkiem 
Komitetu Centralnego KPP. W roku 1935, 
jako delegat KPP, był uczestnikiem VII 
Kongresu Kominternu. Kiedy wraca z Kon­
gresu, już przy wykonywaniu pierwszych 
zadań organizacyjnych, zostaje wydany 
przez prowokatorów w ręce policji I wy­
stany do obozu koncentracyjnego w Bere­
zie Kartuskiej. Tylko silny hart partyjny 
pozwolił słabemu, ciężko choremu prze­
trwać 19 miesięcy kaźni sanacyjnej. 

Jego śmiałe, pełne pasji, demaskatorskie 
artykuły, tępiące tchórzliwy legalizm przy­
wódców socjaldemokracji, którzy zamiaot 
wyjaśniać masom pracującym istotę fa­
szyzmu, prą do ugody za cenę drobnych 
reform, pomogły w wyznaczeniu jasnej i 
czystej linii politycznej jednolitego frontu. 

Dla czujnego umysłu i pióra Kolskiego 
nie było sprawy mało ważnej, jeżeli tylko 
dotyczyła partii. Dlatego obok zagadnień 
walki klasy robotniczej, walki o wyzwole­
nie na1mdowe, taktyk! jednolitego frontu, 
polityki międzynarodowej, wyjaśnia Kolski 
zadania organizacyjne partii, znaczenie 
dyscypliny partyjnej, rolę statystyki orga­
nizacyjnej - wszystko co służy organiza­
cyjnemu umocniefłiU partii. Rozumie on 
dobrze, że partia - . czołowy pddział pol­
skiej klasy robotniczej, przywódca mas w 
rewolucji - musi mieć ,.tasną. linię ideolo­
giczną w walce, musi być jednolita, silna 
I czysta, Na wzór wielkie} partii Lenina­
Stalina. 

Z braki~ zainteresowania ga­
zetą, z nieumiejętności posłu­
giwania się nią w codziennej 
pracy, n :ejednolj:rotnie wy­
pływa niedostateczna pomoc 
instruktorów Instancji partvj­
nych dla organizacji partyj­
nych w terenie. Uważne, wni­
kliwe, codzienne czytanie pra­
sy ma l:łardzo poważny wpływ 
no właściwą pracę pracowni­
ka partyjnego. Egzekutywa 
Komitetu Dzielnicowego Wi­
dzew nie powinna z.adowalac 
się ustaleniem godzin prze­
znaczonych na c:zytanie prasy, 
ale: przeprowadzać również 
rC1zmowy z pracownikami Ko­
mitetu Dzielnicowego, aby zo­
rientować się, jakie · korzyści 
czerpią oni z codziennego czy­
tania gazety. 

Pracownik aparatu partyj-' 
nego p0winien nieustann ie tro. 
szczyć się o podnoszenie swo­
it'j wi~zy marksistowskiej. 
Wielką pomoc w p0dnosze -
niu po-ziomu pracy partyjnej 
st<mowić powlnqa dla nieito 
lektura dzieł klasyków. Np. 
przestudiowanie pracy towa­
rzysza Stalina pt. „0 brakach 
w pracy partyjnej", pomogło­
by instruktorowi lepiej do­
strzegać braki w działalności 
organizacji partyjnych, który­
mi się opiekuje, wydajniej po. 
magać aktywowi partyjnemu 
w terenie. 

Kierownictwo Komitetu nie 
interesuje się zupełnie, czy 
pracownicy, omawiając w te­
renie jakieś nowe zagadnie -
nie, korzystają z lektury dzieł 
marksi stowskich. 

Brak szerszego zaintereso­
wania czytelni<:twem, między 
ir.nymi, wynika i stąd, że nje 
stosuje się wymiany spostrze-
7eń po przeczytaniu dobrej 
k.'!iążki, czy dzieła marksistow­
skiego, że tO"wa·rzysze nie po­
lecają ich sobie wzajemnie. 

Nie tylko „zakładowe sprawyll 
Nie tylko przetrwać: organizował opór i 

pomagał towarzyszom walczyć przeciwko 
okrutnemu, katowskiemu reżimowi Berezy, 
podnosił słabszych na duchu i wychowy-
wał. · 

W procesie sądowym dosta.le ciężki wy­
rok - 12 lat więzienia. Trudno było uwie­
rzyć, że Kolski• to przetrzyma. Ale w sła­
bym ciele żył przecież duch komunisty. 

Książka w rękach wi~kszo­
ści pracowników znajduje clę 
tylko wówczas, kiedy to jest 
konieczne dla przygotowania 
się do szkolenia ideologiczne­
go. 

Na początku maja br. miij­
ster farbiarni ZPDz im. Ry­
chlińskiego, Stanisław Papro­
ta, awansował . na kierownika 
tejże farbiarni. 

- Spotkała was us1ui.ona 
nagroda za la ta sumiennej 
pracy. Wiemy, że nie z;,iwie­
dziecie zaufania pa1tii i kie­
rownictwa naszego zak1<1du 
- powiedzi;d wtedy sekret<:<1°z 
organizacji partyjnej, tow. Ste­
fan Kazimierczak. 

Osobą Kolskiego interesuje się sam mini­
ster Grabowski. W przeddzień najazdu hit­
lerowskiego na Polskę poleca Grabowski 

To był 
sklego. -

cel życia i walki Witolda Kol-1 Poważną rolę w wychowaniu 
aktywisty party.inego, w pod-

lfEN A GROSZ noszeniu jego poziomu kultu-

Jedynie instruktor KD, tow. 
Olczyk, korzysta z biblioteki, 
znajdującej się w Widzewskim 

Zaraz po objęciu przez Pa­
protę ~tanowiska kierownika,, 
do farbiarni nadszedł tran!'· 

Z arliwy, natchniony ideami rewo-
lucyjnymi geniusz poetycki, nie­

urlięty trybun uciśnionych, bojow­
n.ik sprawy vikoju--0to Nazim Hik­
met. Tak go widzą patrioci turec. 
cy. Tak go widzą miliony ludzi do­
brej woli w świecie. Jako . tak! 
przedstawia się też Hikmet w swym • 
pierwszym dziele dramatycznym. 

„Opowieść o Turcji" nie jest pi. 
sana wierszem. Jest napisana j ęzy­
kiem swoich bohaterów: agitato­
rów i działaczy pokoju. Ale ileż 
poezji w tym utworze pisanym pro„ 
zą! Poezji walki, czynu. nadziei, mi­
łości do prostego człowieka i ni~na­
wiści do wrogów ludu. Jest poezja 
nie tylko w strofach chóru, który 
oskarża władców Turcji z amery. 
kańskie.1 łaski słowami: „Nasze rę­
ce sprzedano, nasze oczy sprzeda­
no, naszą krew sprzedano, naszą oj­
czyznę sprzedano„."; nie tylko w 
pieśniach Satylmysza (którego tak 
wybornie gra niezrównany Józef 
Pilarski), sędziwego chłopa z E~zln­
dżana, który w pieśni przez się u. 
łożonej sławi imię Stalina, któ~y 
nie waha się GC' nazwać - w obli­
czu rozbe~twionego naczelnika po­
licji - Ojcem wszystkich prostych 
ludzi; nie tylko w deklamacji 
zakochanc110 architekta NuriPgo: 
„Ty, moja miła, jesteś w mej walce 
człowiekiem. ciebie kocham ... ". Jest 
u Hikmeta poezją samo życie. sama 
w&lka ludzi, których można uwię­
zić ale których nie podobna zastra­
szyć, w których nie można ujerz-
mić ducha. 

Postać Satylmysza, turec1dego 
pieśniarza ludowego, odtwarza 
po mi~Lrzowsku Józef Pi!arski. 
Amerukańskiego doradcę Smi­
tha g1·a Zygmunt Malawski, a 
tlumacza Smttha - Gustaw 

Lutkiewicz. 

Fol. - A. l<aczkowskl 

Sztuka walcząca o pokój 
Nazim Hikmet: „Opowieść o Turcji". - Przekład: Ewy Fiszer. - Polska I 
prapremiera w Państwowym Teatrze Nowym. - Inscenizacja i reżyseria: I Kazimierz Dejmek. - Scenografia: Marian Bogusz. - Muzyka: Tadeusz Baird. I 

Oto Hatcze, lekarz, przewodniczą- · 
ca Komitetu Obrońców Pokoju -
tak szczerze i konsekwentnie zin­
terpretowana przez Danutę Korole­
wicz. Młoda, kochająca kobieta, 
mająca wkrótce zostać matką, od­
daje w służbę organizacji patrio­
tów tureckich wszystko: skromne 
prywatne środki materialne, całą 
roztropność, całe serce. Bo kieruje 
Hatcze świadomość, że jej osobiste 
szczęście i wiąże się nierO"Zerwalnie 
ze szczęściem innych kobiet, matek 
i żon, że na to szczęście nie można 
biernie wyczekiwać, lecz że trzeba 
o nie walczyć. 

Oto babka Fatma, w której tyle 
prostoty. ciepła i bezpośredniości u. 
miała odnależć Janina Oraczewska. 
Za~klepiona w troskach o los swę­
go wnuka uzyska Fatma pod wpły­
wem obcowania z Hatcze i jej to­
warzysze.mi właściwe spojrzenie na 
rzeczy·,•:istość, słuszne widzenie pro­
porcji i zależności spraw osobistych 
i społecznych. Ten proces prze­
obra1.ania się Fatmy z egoi~tycznie 
rozmiłowanej we wnuku staruchy 
w bojowniczkę sprawy ogólnej, w 
człowieka widzącego przyczyny nie­
szczęść narodu i mającego odwagę 
zdemaskować łotrowskie machina­
cje sprzedajnego redaktora Kemila, 
adwokata i sędziów - jest jednym 
z najważniejszych wątków drama„ 
tu. Historia Fatmy unaocznia, że 
nie ma pośród uczciwych takiego 
człowieka, którego by nie mo:T.na 
pozyskać dla ruchu obrońców poko­
ju. ~ 

Oto Ismaił, robotnik, którego z 
dużym wyczuciem gra Wojciech 
Pilarski. Ismaił w intencjach Hik­
metą i w interpretacji Pilarskiego, 
to zdeklarowany, doświadczony re­
.volucjonista, który odpowiednio 'do 
sytuacji wykorzy5ta każdą formę 
działania na rzecz pokoju. Działa w 
legalnym komitecie, będąc jego 
duszą. Przewidując aresztowanie 
członków komitetu, usunie się w 
konspira{:ję, by nie przerwać walki. 
Zginie później z rąk zdradzieckie­
go skrytobójcy. 

I wre.szcie Mur'a~ adwokat, uczci­
wy, szlachetny inteligent, który 
spełni ostatnią wolę Ismaiła, założy 
tajny Komitet Obrońców Pokoju, 
by kontynuować walkę przeciw 
wojnie i faszyzmowi. Postać w uję­
ciu Seweryna Butryma pełna praw­
dy i niekłamanej szczerośe'i. 

Ci wszyscy tureccy patrioci: Hat­
cze, Fatma, lsmaił, Murat i ich to­
warzysze są lub stają się pod 
wpływem wypadków bojownikami 
wzniosłej sprawy. Ożywia ich, jest 
motywem ich działania idea poko­
ju, idea pojęta przez każdego z: 
nich jak najkonkri>tniej - w związ­
ku z niepodległością ojczyzny, za­
przedaną przez burżuazję dolaro­
wym władcom, w związku z losem 
tysięcy wnuków Alich, studentek 
Giuzin i architektów Nurich. 

Otóż i para Giuzin - Nuri. Ich 
miłość ukazana przez Hikmeta i­
trzeba to podkreślić, przez wyko­
nawców: Wiesławę Mazurkiewicz i 
Leopolda Schmausa - tak subtel­
nie, szczerze, ludzko jest pięknym 
wątkiem dramatu. Wątkiem nie 
przypadkowym, lecz ściśle łączącym 
się z główną ideą dramatu. Stu­
dentka i młody architekt kochają 
się . Widać to od początku, kiedy 
nie klei się-im rozmowa, kiedy na­
wzajem nie potrafią wyrazić u­
czuć, rosnących w miarę, jak 
współpracują w Komitecie i kiedy 
wdzięcznie, z prawdziwym przeję­
ciem wyznają sobie milość w mie­
szkaniu Murata. Ale sens tej mi­
łości widać jeszcze wyraźniej w 
więzieniu, podczas wspólnego wi­
dzenia z Muratem i na procesie, 
kiedy nie załamują się, lecz prze­
ciwnie pod wpływem spotkania i 
przypływu uczuć, umacniają się w 
przekonaniach ludzi oddanych 
wzniosłej sprawie. 

Właśnie to oddanie wzniosłej 
sprawie, konsekwencja, nieugię­
tość w dążeniu do celu , wiara w 
zwycięstwo oto poezja sztuki 
Hikmeta, oto piękno, które poeta 
wydobył z życia i zawarł w rysun­
ku swych pozytywnych bohaterów. 
„Opowieść o Turcji" jest sztuką 

trudną do wystawienia. Po pierw­
sze dlatego, że akcja jej w wersji 
oryginalnej trwa blisko cztery g9-
dziny. Po drugie dlatego, że sztuka 
stanowi niejako pa n or am ę po-
1 i ty c z n ą współczesnej Turcji, 
ukazując mnóstwo postaci, sytuacji, 
konfliktów i problemów. Sceniczne 
ujęcie tej panoramy wymaga dosko­
nałych urządzeń technicznych. Po 
trzecie dlatego, że specyfika dzieła 
literackiego Hikmeta (takie elemen­
ty, jak chóry, glosy, ret.rospekcja) 
grozi niedoświadczonemu insceniza­
torowi odstępstwem od realizmu w 
stronę ekspresjonizmu (przypomnij­
ri1y sobie „ Matkę" Gorkiego w in­
scenizacji Teatru „Berliner Ensem­
ble" Brechta). 

Inscenizator re!yser polskiej 
prapremiery „Opowieści o Turcji", 
Kazimierz Dejmek, wyszedł z tych 
trudności zwycięsko. Skróty tekstu 
s~ senso:w?e. Wybór i układ obra­
zow m1eiscami wręcz znakomity 
(np. skojarzenie „kulturalnej misji" 
amerykańskiej ze śmiercią dziecka, 
zastrzelonego przez żandarma tejże 
„misji"). $miała, pomysłowa, barw­
na i miła dla oka scenografia Ma­
riana Bogusza pomogła w rozwią­
zaniu trudności, wynikających z 
braku sceny obrotowej i szczupłoś­
ci przestrzeni scenicznej. Obsługa 
techniczna nie;i:wykle sprawnie o­
peruje ruchomymi elementami de­
koracji i światłem, zasłaniającymi 
bądż od~łaniaiącymi i rozjaśniają­
cymi odpowiedn ie płaszczyzny. 

Linia reżyserska przedstawienia 
- w całości realistyczna. Słuszne 
rozegranie wspomni9nych wyżej 
swoistych elementów sztuki pod­
kreśla ideę dramatu, potęguje wrp­
żenie widza, nie odwracając jego 
uwagi od głównego nurtu akcji. 
Muzyka Tadeusza Bairda, oparta 
na motywach orientalnych, dosko­
nale z nią harmonizuje, uwypukla­
jąc szczególnie dramatyczne mo­
menty całości. 

Przedstawienie „Opowieści o Tur­
cji" wypada ocenić jako kolejny 
sukces zcspolu Teatru Nowego (od 

strony aktorskiej jest ono bardzo 
wyrównane) I utaleńtowanego reży­
sera, jakim jest Kazimierz Dejmek. 
Tym bardziej wypada takie przy 
końcu zwrócić uwagę na drobne 
niedociągnięcie r~żyserii. 

Kulminacyjnym punktem sztuki 
Jest proces · członków Komitetu 
Obrońców Pokojl1, toczący się przed 
marionetkowym sądem burżuazyj­
nym. Odbywa się on najpierw prz.y 
drzwiach otwartych. Obrońcy po­
koju występują w istocie nie w roll 
oskarżonych, lecz w r-0li oskarży­
cieli. Demaskują oni odważnie fa­
szystowskie metody rządu, co zmu­
sza pr·zedsta wiciela „sprawiedliwoś­
ci" tureckiej do przerwania roz­
prawy i dokończenia jej przy 
dn'wiąch zamkniętych. 
Prawdę mówiąc, na scenie Teatr:µ 

~owego nie widać, by rozprawa od­
bywała się przy drzwiach, otwar­
tych, bo reżyser nie wprowadził do 
obrazu przedstawicieli ludu. (Autor 
sztuki uczynił to). Toteż końcowe 
wystąpienie robotnika lbrahima 
(Tadeusz 1'eodorczyk) nie tylko kłó­
ci się z realizmem obrazu, lecz 
również olłabia pointę spektaklu. 
Wydaje się, że warto wprowadzić 
do tego obrazu przedstawicieli lu­
du. Wqwczas i z realizmem będzie 
wszystko w porządku i mocniej, 
naprawdę mocno będzie brzmiała 
końcowa, pełna rewolucyjnej wia­
ry w zwycięstwo strofa Hikmeta, 
rzucona w twarz taszystom: 
Sprzedaliście nasz kraj 

otoczony trzema morzami, 
Ale zostaniecie straceni 

razem z wasz11mi panami. 
Razem z tymi, którz11 okręt 3mierci 

przywiedli zza oceanu. 
Razem z tymi, kt6rz11 bi;q poklon11 

zlotu i krwi. 
Zostaniecie striiceni! 

• • • 
Na koniec ważna uwaga na mar­

ginesie recenzji. Ostra politycznie, 
przejmująca, demaskatorska sztuka 
Hikmeta I jej pelna blasku insceni­
zacja w Teatrze Nowym żywo prze­
mawia do wyobraźni i uczuć wi­
dza. Swiadczą o tym najlepiej go­
rące oklaski. Sztuka pomaga w 
zrozumieniu niejednego zagadnie­
nia politycznego. Wyjaśnia nie tyl­
ko sytuację Turcii, znajdującej się 
pod kuratelą różnego rodzaju „do­
radców" i żandarmów, których zlu­
strował ostatnio Dulles. Ukazuje 
ona nieugiętość, siłę i moralny hart 
obrońców pokoju. Dlatego iest w 
wysokim stopniu mobilizująca. Trze­
ba, aby każdy członek partii, każdy 
aktywista Frontu Narodowego o­
bejrzał tę sztukę ! zachęcił do te­
go innych. 

ZBIGNIEW CHYLIŃSKI 

port nowych farb l utrwala­
cz.v. Wszystko było niby w po­
rządku, tylko zapomniano do­
łączyć do nowych chemikallów 
instrukcji o ich użytkowaniu w 
produkcjl. Farby były nowe, 
nie stosowane dotyaiczas w 
ZPDz im. Rychlińskiego, i kie­
rownl!c by/ nowy. Stosowanie 

- Musimy tak pracov,-~, 
żeby w drugim kwartale zdo­
być sztandar przechodni dla 
najlepszej załogi w przemyśle 
dziewiarskim - zwierza się 
kierowniczka młodzieżowego 
zespolu z krajalni, Józefa Ba­
chu!. A instruktorka szkol~­

nia zawodo~ego, Marla Socha, 

Dziewiarz ZPDz im. Rychlińskiego, Eugeniusz Szutc, 
przy swojej szybkobieżnej maszynie dziewiarskiej Szulc 
wykonuje plany z kilkudziesięcioprocenlowq, nadwyżką. 

farb I utrwalaczy na „oko" nie 
dawało pożądanych rezulta­
tów. Produkcja „leżała". Kie­
rownik Paprota robił dzie­
siątki prób, ale nic nie wycho­
dziło. Wstyd go palił, że za­
walił robotę. Właściwie, to nie 
jego wina, a jednak. .. Jest kie­
rownikiem, odpowiada za 
proClukcję! 

Ale wreszcie produkcja ru­
szyła. Po którejś tam z kolei 
próbie ufarbowana tkanina 
miała odpowieJni, trwały ko­
lor. Trudności zostały przeła­
mane. Plan w maju wykona­
ła załoga farbiarni z nadwyż­
ką. 

• • • 
Kilkanaście dni temu do ga­

binetu dyrektora tow. Stani­
sława Krukowskiego wpadła 

jak zwykle roześmiana, 
młoda kierowniczka krajalni, 
tow. Maria Rakuś. 

- Słuchajcie, dyrektorze -
zaczęła już na progu - mamy 
projekt! 

Tow. Rakuś przedstawiła 
dyrektorowi projekt załogi kra­
jalni. Tow. Krukowski począt­
kowo wahał się. Nie jest to 
wcale takie proste skasować 
na krajalni całą trzecią zmia­
nę. Czy dwie zmiany zdołają 
wykonać plan, ten plan, który 
dotychczas wykonywały trzy 
zmiany? . 

- Damy radę, za to gwa­
rantuję ja i moje dziewczęta 
- przekonywała tow. Rakuś.­
A pomyślcie, ile na tym wszy­
~cy zyskamy. Można będzie 
14 osób z dotychczasowej trze­
ciej zmiany przenieść do in• 
nych działów. 
Inicjatywę robotnic i kie­

rowniczki krajalni poparła or­
ganizacja partyjna. W wydzia­
le planowania poszły w 1 uch 
otówki i maszynki do liczenia. 
Okazało się, że znosząc trzecią 
zmianę zakład obniży koszt .1• 
produkcji o przeszło 12 tysięcy 
złotych miesięcznie. 

I oto od 1 czerwca prac.i 
Idzie tylko na dwie zmiany. 
Dziewczęta z krajalni dotrzy­
mują słowa - pl:iny dzienne 
wykonują w 106,5 proc .. 

dodaje: - Jeden sztandar na­
sze dziewczęta już zdobyły, 
sztandar przechodni Zarządu 
Glownego ZMP dla najlepsze­
go zespołu młodzieżowego. 
Nic dziwnego, osiągają prawie 
230 proc. planu. 

* • • 
Wszystko powinno iść 

sprawnie - mówi kierownik 
dziewiarni Henryk Pawlak, -
Ludzi mamy dobrych, ofiar­
nych. Ale teraz sprawy si~ 
komplikują. W ostatnicn 
dniach dziewiarnia zaczyna 
„zarywać" plan ... 

z czyjej winy? Winę za ten 
stan rzeczy ponoszą przede 
wszystkim ZPB im. Nowotki 
w Piotrkowie, WZPB im. 1 
Maja i ZPB im. Kunickiego, 
które nie dostarczają zaplano­
wanej ilości przędzy, 

• • • 
- Widzicie, towarzyszu 

kontynuuje rozmowę przewod­
niczący - chcielibyśmy plan 
pierwszego półrocza wykonać 
przed terminem. I dopniemy 
tego. Załoga nie zawiedzie. 
Ludzi mamy ofiarnych, am­
bitnych. Aż się serce człowie­
kowi raduje, gdy patrzy jak 
wyrastają na przodowników, 
na kierowników zespołów i 
oddziałów. Ot, weźcie dla 
przykładu Stanisława Papro­
tę albo Marię Rakuś ... Ale po 
cóż ja wam właściwie tyle 
opowiadam o tym wszystkim, 
przecież to w gruncie rzeczy 
wyłącznie nasze „zakładowe 
sprawy" •.. 

Nie, towarzyszu ·sobiś, to nie 
są tylko „zakładowe sprawy". 
To sprawy ważne, sprawy co­
dziennej walki o plan, walki 
pełnej trudów i radości. Sze­
roko mówiąc o tym wzboga­
cacie wlasne doświadczenia, 
na waszych doświadczeniach 
mogą się uczyć: I wzorować 
inni. Potrafici e skutecznie 
walczyć o plan. W ogniu tej 
walki wyrastają nowi lu<lzie. 
I dlatego też każda tak zwana 
„ściśle zakładowa sprawa" jest 
sprawą ogólną, sprawą nas 
wszystkich. 

B. RAJCHERT 



• 

l1 czerwca 1953 r. (Nr 139).=====~===========~====:=! dŁOS ROBOTNICZYr 

c:-•==== 
Stronę tę poświęcamy kolejarzom węzła kutnowskiego, nale~ 

żącegp do DOKP - Łódź. Kolejarze dyrekcji łódzkiej przekroczy­
li jeszcze w 1949 r. wszystkie mierniki ekSiploatacyjne przedwojen­
nej Pol-ski. W skali krajowej zajnwją jedno z pierwszych miejsc 
pod względem zmniejszenia zużycia węgla, współczynnika obrotu 
wagon6w, .ilofri „chorych" parowozów oraz usprawnienia regular­
ności ruchu. Duża jest w tym zasługa kolektywu kutnowskiego 
węzła kolejowego, który opr6cz zleceń własnej dyrekcji wykonuje 
część praą węzła warszawskiego. Ostatnio kolejarze Kutna rzucili 
wezwanie kolejarzom DOKP - Łódź do socjalistycznego współ­
zawodnictwa komplekrowego. O' ludziach tego węzła i ich inicja­
tywie mówić będziemy w publikowanych poniżej materiałach. 

Kremlowski 
,, 

gosc 
' - Byłem u Stalina. - Głos mego 
r'ozmówcy drżał ze wzruszenia. Stał 
pochylony nad · stołem, wysoki i bar­
czysty, zasłaniając sobą nieduże ok­
no. Słowa urywały się. Co chwlla wta­
czał się wstrząsający łoskot lokomoty­
wy, dźwięczał natarczywie dzwonek 
telefonu. A kiedy zMw się uspokoiło, 

odniosłem wrażenie, że rozmówca jest 
myślami gdzieś bardzo daleko. Przez 
szeroką wyrazistą twarz przebiegały 

jakieś tajemnicze prądy. 
- Siedziałem w loży Nr 7 na uro­

czystej akademii w Państwowym A­
kademickim Teatrze Wielkim w Mo­
skwie. Naprzeciw siedział człowiek, 

którego ujrzeć nie marzyłem w naj­
skrytszych snach. 

Delikatnie, jak najdroższy talizman, 
wyjął pieczołowicie schowane zapro­
szenie. Zanim mi je podał (uczynił to 
z dużym wahaniem), oczy jego wpatry­
wały się długo i tkliwie w jeden 
punkt. Na jasno - różowym tle górnej 
okładki lśniła czerwień liter: 

'70 
liet 

so dnia ro:i:illenla 
Josifa W.issarionowiC'I.& 

STALINA 

W lewym rogu, w wąskim białym 
obramowaniu, patrzą z portretu bys­
tre i mądre oczy, bliskie sercu każde­
go człowieka pracy. Józef Stalin. Na 
skromnym mundurze Generalissimusa 

- jeden jedyny order - Bohatera 
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. 

Na drugim, o pastelowym kolorze 
bilecie, napis w języku rosyjskim: 

.,Towarzysz Banasiak Jan -
R1ąd Związku SRR zaprasza Was na 
przyjęcie. poświęcone 70-leclu uro­
dzin W\elk.!ego Wodza I Nauczycie­
la Komunistycznej P•rlll I narnrlu 
radzieckiego, Towarzysza J. W. Sta­
lina". 

- Minęły cztery lata - mówi, jak­
by do siebie, Jan Banasiak - lecz 
chwil tych nie zapomnę do końca ży­
cia. Przez dwa dni byłem w Kremlu. 
Widziałem pr.zedstawicleli 1Partii ko­

munistycznych całego świata. Ludzie z 

różnych stron, różnych ras l narodo­
wości czuli się tu braćmi, rodziną. 
Podczas bankietu w Kremlu siedzi'3-
lem przy stole nr 14, niedaleko Stali­
na. Rysy Jego twarzy głęboko wryły 
mi się w serce - mówi - ocierając 
wierzchem dłoni zwilgotniałe nagle 
oczy ..• 

Kim jest Jan Banasiak, którego rząd 
Związku Radzieckiego zapraszał do 
Kremla, któremu przyjaźnie i serdecz­
nie ściskał dloń wielki koryfeusz 
nauki i pogromca hitleryzmu - Józef 
Stalin. Ten skromny ślusarz kolejowy 
byl przed wojną niepotrzebnym czło­
wiekiem. Miał wprawdzie zdrowe, 
zdolne ręce, lecz niemało było ich 
zbędnych w przedwrześniowej Polsce. 
Zatrudniano go tylko czasowo. „Prób­
ny ślusarz" - jak mówiło się w gwa­
rze kolejowej. Nie dziwota. U sanacyj­
nych dygnitarzy kolejowych, których 
zajęcze serca trwożnie trzęsły się ·pod 
sztywno nakrochmalonymi gorsetami 
o czarnych „motylkach'', imię komu­
nisty Banasiaka wywoływało wściek­
łość. Przesiedział za to 2 lata w ponu­
rych celach więzienia płockiego. 

A potem, kiedy w 1945 r. radziecki 
tołnierz zapytał go na torze kutnow­
skiej kolei, którędy najkrótsza droga 
do Berlina, Banasiak wiedział: mło­
dzieńcze marzenia staną się rzeczywi• 
stością! 

Tym razem wrócił do kolei na stałe. 
Rzucił się w wir pracy zawodowej l 
organizacyjnej, zdobył miano · przodu­
jącego maszynisty. Wysoko ocenił jego 
pracę Komitet Centralny naszej partii. 
W pamiętny grudzień 1949 r. przypadł 
mu niebywały zaszczyt: wiózł histo­
ryczny pociąg z' najserdeczniejszymi 
darami narodu polskiego dla Wielkie­
go Wyzwoliciela naszej 03czyzny-·­
Józefa Stalina. 

Wczorajszy „próbny ślusarz" jest 
dziś zastępcą naczelnika Parowozowni 
Głównej I Klasy w Kutnie. Skromny 
człowiek przodującego węzła kolejo­
wel?o łódzkiej DOKP, jakich jest tu 
wielu. ' 

Jeden rytm wielu serc 
Kolej - najczulszy nerw naszej go­

spodarki narodowej. Precyzyjny skom­
plikowany mechanizm. Każda jednost­
ka i zespół stanowią tu artystycznie 
zgrany instrument najwyższej klasy. 
Każdy z nich śledzi z napiętą uwagą 
bieg pociągu. Setki par oczu wpijają się 
rozkochanym wzrokiem w lśniącą 

czerń rozgrzanej lokomotywy, pędzą­

cej z dokładnością sekundy do końco­
wej stacjL Ani jedna minuta nie mo­
że być stracona. W ·fabrykach trwa 
walka o rytmiczne wykonanie planu 
dziennego i miesięcznego, a na kolei -
o każdą minutę. Stracona minuta, to 
<izies.iątki kilogramów zmarnowanego 
węgla i smaru. Zagapi się dyżurny ru­
chu i zatrzyma na 3 minuty pociąg 
przed semaforem, a już ponad 150 kg 

• węgla ulatuje z dymem. Dlatego w dy­
spozytorni węzła rozbrzmiewają w se­
lektorze bez przerwy pytania: „Halo! 
Kutno? Mam podmiejski pociąg oso­
bowy. Leci dalekobieżny towarowy. 
Jaki pociąg przepuścić?" 
Bitwą o czas, o terminową dostawę 

ładunku żyją tu wszyscy. Nie ma ta­
kiego odcinka służby kolejowej, któ­
ry by nie brał udziału w naprężonym 
wyścigu z czasem. 

Codziennie o oznaczonej porze ocze-

kują 'tla kolejowy ładunek dziesiątki 

tysięcy ludzi - murarze MDM, budo­
wniczowie Nowej Huty, warszawskie­
go Metra, Pałacu Kultury i Nauki, 
włókniarze Łodzi, górnicy Wałbrzycha, 
hutnicy Szczecina. Wszyscy oni nie­
cierpliwie oczekują przybycia trans­
portu z węglem, koksem, obrabiarka­
mi, cegłą, obuwiem, tkaninamL.. 

Walka o minuty 1 sekundy rozpoczy­
na się już w parowozownL Parowo­
zownia - serce transportu. Wagon 
bez lokomotywy - zimne, na drogę 
rzucone pudło. Lecz gdy przyczepisz 
doń parowóz i· przez złączone węże 

wagonów przeniknie życiodajne sprę­

żone powietrze, bezwładny wagon 
drga i pręży się, by nast®nie w ryt­
micznym stukocie parowozu kolejowe­
go ruszyć w codzienną podróż do sta­
cji przeznaczenia. 

Podobnie, jak nie przestaje bić żywe 
tętno człowieka, tak w parowozowni 
kipi gorące i przebogate życie węzła. 
Tu wraz z naczelnikiem Władysławem 
Mulkiewiczem kieruje załogą parowo­
zowni tow. Jan Banasiak. Sercem 
i mózgiem służby kolejowej jest Ko­
mitet Kolejowy PZPR 1 jego liczne od­
gałęzienia - oddziałowe organizacje 
partyjne i grupy partyjne. 

Cyfry dokumenty 
. 
1 

„Po uchwale Rady Ministrów ze stycz· 
nia br., Jeszcze przed akordem, zostały 
utworzone drużyny szturmowo-sportowe, 
które pod)tłY zobowiązanie: - prowadzić 
pratt manewrową bezawaryjnie. Za do· 
brą wydajność pracy nastąpiła I dobra 
płaca. Wida.; było oqólne zadowolenie, 
które wyrażało się w słowach: unapraco· 
wałem się, ale I pient,dzy zarobiłem•\ 

(Wyjątek z artykułu " gazetce selen· 
neJ „Kolejarz'" w Kutnie). 

* * 1< 
„Wprowadzenie harmonoąramu prze· 

ąlądów okresowych parowozów oraz lis­
tów ąwarancyjnyc!' podniosło reqularnos~ 
ruchu o 2 proc. Zmniejszono llośt. praco­
ąodzln parowozów z 4,9 na 4,6 proc. 

Zmniejszono ilośt: „chorych"' parowo· 
zów ' z 11,-4 na 1 0,6 proc. Zwltkszono 
przebleą dobowy parowozu z 208 na 221 
km". 

(Z księgi planu zadań na 1953 r. 
naczelnika .Głównej Parowozownt 
Kl I w Kutnie, tow. W!adyslawa 
J\Julklewicza). 

* * * 
„Największą oszczędnoś~ węąla uzysku· 

Ją bryqady maszyn•stów Feliksa l>usk1eqo 
I Leona Podlasłna, które w kwietniu br. 
zaoue<ędz•ly 93,03 tony węqla. Maszyni'· 
ci Suski i Podlas1n otrzymali za to pre· 
mie po 3,5 tys. zł., a pomocnicy W. Dt· 
bowski i E. Radwariskl po 2,5 tys. zł." 

(Ze sprawe>zdania naczeln ika Paro· 

wozowni Gt. do Komitetu KoleJmve­
go PZPR w Kutnie). 

• • • 
„Pr:<yrząd do ś"cląąania dlawnlc prze. 

pustnic na parowozach wedłuq pomysłu 
ślusarza Franciszka Tyrańskieąo z dnia 
18 VI. 1952 r., Komisja Wynalazczoicl I 
Racjonalizacji DOKP - Łódź uznaje n 
dobry I zaleca zastosować w praktyce. 
Wykonana próba - 7.Vll. 1952 r." 

• • • 
DOKP - ŁOD% 

SAMODZIELNY DZIAt. TECHNIKI 
... Dyrekc.ja poleca wypłacić ob. Fran. 

Ciszkowi Tyrańskiemu, ślusarzowi Paro· 
wozowni Głównej Klasy I z funduszu "DIA 
Racjonalizatorstwa I Wynalazków41 200 zł, 
tytułem wynaqrodzenla za uznany po. 
mysi racjonalizatorski wymieniony w na­
ąłówku (bez potrącenia podatku). 
Uwaąa: Powyższe polecenie należy do· 

lączy.; do listy plac. 
Kierownik Samodziełneąo Działu 

Techniki 
TADEUSZ DOBROWOL!tKI 

• • • 
,.W 1951 roku złożono 33 wnioski ra. 

cjonałizatorskie. 

W 1952 roku złożono 52 wnioski ra· 
cJonal !zatorskie". 

(Z książki kontrolnej ew•dencjl po­
mysłów racjonallzatorsl<lch Parowo· 
zownl Glównej Kl. I Kutno). 

Opowiadanie tow. Sobańskiego 
Jestem organizatorem grupy par­

tyjnej w parowozowni. Nasza grupa li­
czy 17 członków partii, ale szczerze 
powiedziawszy jest nas więcej. Prze­
cież naszymi sprawami żyją również 
bezpartyjni. Ot, np. taki rzemieślnik -
specjalista, Kazimierz Jatczak, albo 
Władysław Rusinkiewicz, Cz.esław Po­
dolski - ślusarz sprężarek, czy też do­
skonały fachowiec Kazimierz Staszew­
ski. No, cóż? Bezpartyjni. Prawda? 
Ale oni robią partyjną robotę. I jesz­
cze jak! 

(Sobański przerwał opowiadanie, wy­
glądaj~ oknem w kierunku parowo­
zown~ Buchając kłębami dymu, wyto­
czyła się na obrotnicę, lsniąca czar­
nym lakierem, nowowyremontowana 
lokomotywa. Wzrok jego zdawał się 
pieścić każdy szczegół ogromnego cie!­
ska żelaznej maszynyJ. 

;_ Opowiem wam ciekawą historię 
o naszych ludziach - podjął po chwili 
Sobański. - Codziennie podczas śnia­
dania mamy dziesięciominutową nara­
dę. Siedzimy razem, partyjni i bez­
partyjni i omawiamy jak ulepszyć 
pracę. Bo to wiecie, przyjedzie paro­
wóz z podróży, brak mu tego, owego. 
Ot, jak człowiek, który po długiej dro­
dze czuje łamanie w krzyżu, ból gło­
wy czy tam inne choróbsko. Ale cho­
ry człowiek może sobie poradzić: le­
karz zapisze mu pigułki czy inne le­
karstwo i zakupi w aptece. A u n.as 
jest trochę inaczej. Nie mamy części 
zamiennych, a czekać, dopóki nam 
przyślą, nie wolno. To przecież kolej: 
Każda minuta jest droga. Dlatego na 
naszych naradach omawiamy, jak bra­
kujljce części zamienne wykonać we 
własnym zakresie. 
Zdarzył się u nas taki vzypadek. 

Przyjechał parowóz. Chory. Obluzo­
wała się koszulka do sprężał"ki. Nie 
było czym zamienić, choć bij głową o 
ścianę. Nie mogliśmy · czekać póki 
przyślą części zamienne. Potrwałoby 
to 4 dni. Można wykonać u nas takie 
rzeczy. Niejedno się robiło. I ludzi 

mamy dobrych, chętnych. Ale odlać 
model i na tokarce obrobić, zabrałoby 
też tyle czasu. Nie! Nie mogliśmy po­
zwolić na tak długi postój. 
Postanowiłem zwołać naradę grupy 

partyjnej. Przyszedł też sekretarz od­
działowej organizacji partyjnej, tow. 
Majda. Zasiedliśmy razem z bezpar­
tyjnymi Staszewskim, Podolskim, Jat­
czakiem, radzić, jak uzdrowić paro­
wóz, by tego samego dnia wrócił do 
ruchu. Poddałem myśl, żeby w koszulce· 
wytoczyć kawałki, zalać je miedzią, 

obtoczyć na miarę i wcisnąć w obluzo­
wane miejsce. 

Zgodzili się. 

Trzeba było widzieć, Jak chłopaki 
pracowali. Zabrali się dp naprawy aż 
im oczy błyszczały. (Sobański popra­
wił się na krześle. Rumiana, czerstwa 
twarz 57-letniego tokarza wyrażała 
szczere zadowolenie ze swoich kole­
gów). 

- Staszewski jak lalkę obtoczy! ko­
szulkę na miarę, a Podolski zmonto­
wał. W ciągu 4 godzin wykonaliśmy 
remont. A parowóz chodzi do dziś ... 

Fakty i dokumenty 
.,Tow. Majda - sekretarz oddziale· 
wej orąanizacji partyjnej Parowo· 
zowni wyjaśnił znaczenie współza„ 

wodnictwa kompleksoweqo ł zaape· 
Iowa!, by towarzysze prowadzili pra· 
cę uświadamiającą wśród bezpartyj· 
nych. Tow. Sobariskl oświadczył, że 

tokarze przyąotowali &if„ do teąo, 

zaś on zobowiązał sie ukoticzyć w 
br. zadania Planu 6-letnleQO, Pozo· 
stali orqanlzatorzy qrup zobowiązali 
się powiadomił wszystkich członków 
partii w celu przedyskutowania mo· 
żliwości podjęcia współzawodnittwa-'. 

(Z protokółu narady organ1zato· 
rów grup partyjnych z dnia 25. V. 
1953 r. 1 >rlrl•i;,I or„„nizacjl Par· 
tyjnej Paroworownl). 

Dla organizatoTa grupy partyjnej, tow. J. Sobańskiego 
i tokarza K. Jatczaka- Plan 6-tetni kończ11 siii we wrześniu. 

Wyścig z Planem 6-Ietnirn 
' 

Cyfry 
średnie wykonanie planu przez 
zmianowych tokarzy Wł. Głębow­
•i<legn I Wł. Ruslnkiewlcza: 

1950 r. 145 proc. 
1951 r. 156 proc. 
1952 r. 173 proc. 
1953 r. 193 proc. 

• 
1 fakty 

średnie w:Ykonanfe 
karza K. Jatczaka: 

1950 r. 
1951 •• 
1952 •• 
1953 r. 

planu prrez to· 

1311 proc. 
156 proc. 
157 proc. 
181 proc. 

(Z książki rererenta współzawodnictwa pracy Parowozowni Głównej Kl. I) . 

Siwa szczecina nie nadaje jego twa­
rzy starczego wyglądu, Odwrotnie. Zza 
szkieł patrzą na ciebie duże młodzień­
cze oczy tow. Władysława Głębowskie­
go. To o nim mówi kierownictwo pa­
rowozowni, że ma „złote ręce". Do­
dajmy od nas „złote serce". Ten 50-let­
ni tokarz nie odejdzie od warsztatu, 
dopóki nie skończy roboty. Taka już 
w nim zawziętość do pracy. Niedawno 
na skutek :zanieczyszczenia zepsuła się 

obrabiarka. Posuwała się z trudem . 
Gdyby wpadła w ręce ślusarzy, re­
mont trwałby dwa dnL Ale Głębow­
ski wiedział, że odbiłoby się to na 
produkcji innych fachowców. 

- Nie moglem odejść - mówL -
Zostałem po zmianie, Wspólnie z Ru­
sinkiewlczem oraz ślusarzami Budle­
rem i Podczaskim rozebraliśmy, prze­
czyściliśmy i zmontowaliśmy obrabiar­
kę. O godzinie 20 była gotowa do pro­
dukcji. 

Tak to przykład członka partii zmo­
bilizował bezpartyjnych do usunięci<! 
przeszkody w walce o plan. Glębow­
&ki wykonuje poważne roboty przy ob­
róbce pierścieni tłokowych, przepust­
nic i krzyżulic. Praca wymaga wyso­
kich kwalifikacji i niesłychanej su-

łt 

miennoścL Zalety te posiada Głębow­
ski. I inne, cenniejsze. Takie, które 
przyspieszają walkę o plan. Norma 
czasu przy wykonywaniu opasków tło­
kowych wynosiła 3,5 godziny. Głębow­
skl znalazł lepszy sposób produkcji, 
skrócił czas do 2,90 godziny. Inny na 
jego miejscu mógł to przemilczeć. Ale 
Głębowski nie należy do nich. Zgłosił 

się do komisji współzawodnictwa pra­
cy, która - po zatwierdzeniu w dyrek­
cji - przeprowadziła właściwą rewi­
zję norm. 

W warsmatach parowozowni meta­
lowcy od 1950 roku trzykrotnie z.rewi­
dowali swoje normy. - Technika idzie 
naprzód - mówi organizator grupy, 
tow. Sobański - a my nie możemy 
pozostawać w tyle. On sam przy pro­
dukcji małych dysz skrócił czas z 2,5 
godziny do 0,75 godziny. Poszedł z tym 
do kalkulatora Wróbla, by zmienił IJW 

dotychczasowy czas wykonania. 
Dlatego sprawę rewizji nOTm przy­

jęto tu jako rzecz celową. Człon­
kowie partii Głębowski i Sobański, a 
za nimi bezpartyjni . Jatczak I Rusin­
kiewicz postanowili według nowych 
norm wykonać Plan 6-letni do wrześ­
nia br. 

Korn pleksowe współzawodnictwo 
Nie na darmo tow. Ryszard Skonie­

czny wybrany został na zastępcę po­
sła do Sejmu PRL. 

- Mądra głowa - mówią o nim ko­
lejarze z Kutna. - Zapobiegliwy gos­
podarz - wyraża się o nim kierownic­
two stacji. - Bywa, przejizie się po 
węźle, między ludźmi, porozmawia, 
popatrzy, a potem wstępuje do mnie. 

I 

- Nieporządek u nas na stacji, towa­
rzyszu zawiadowco. Kłonica leży na to­
rze, pokłady chaotycznie rozrzucone­
zagrażają bezpieczeństwu ludzi. O wy­
padek nie trudno. I odejdzie. - A ja 
- mówi zawiadowca - wdzięczny m_u 
jestem. Nie miesza się w moje spra­
wy, nie wydaje zarządzeń, lecz wska­
zuje: widzicie, towarzyszu, tu według 

mego zdania nale­
żałoby robić tak a 
tak. 

Sekretarz Komi­
tetu Kolejowego, 
tow. Ryszard Slb­
nieczny, jeąt kole­
jarzem z krwi i 
kości. .Przeszedł 
wszystkie szczeble 
pracy na kolei. 
Zna na wylot każ­
dą służbę, zna lu­
dzi i chętnie ;;. ni­
mi przebywa. Po­
przednik jego, tow. 
Lesiak, stronił od 
ludzi, zwłaszcza 
od bojowych war­
sztatowcow paro­
wozowni. Wytknę~ 
li mu to na kon­
ferenCJi zakłado­
wej i gremialnie 
glosowali przeciw. 
- Chcemy mieć 
działacza partyj­
nego, a nie biuro­
kra tt: - mówili i 
wybrali tow. Sko. 
niecznego. Nie za­
wiedli się. 

W Komitecie 
Kolejowym trwa­
ły poważne obra­
dy. Siedzieli tu 
towarzysze na­
czelnicy służb i 
zawiadowca stacji. 

- Sedno niedo~ 

STR. 3 

. ciągnięć tkwi w 
tym - mówił tow. 
Skonieczny - że 
kierownictwo wę­
zła nie docenia 
współzawodnictwa 

socjalistycznego. 
Semafor otwarty. Wjazd wolny! ..• 

Razem z kolejaqa­
mi muszą współ-

zawodniczyć naczelnicy służb. I nie od­
dzielnie, lecz wspólnie, by każdy znał 
całokształt planu. 

Popatrzyli na siebie naczelnicy WoJ­
dala i Zalewski, uśmiechnął się Mul­
kiewicz z parowozowni. Tego ·1eszcze 
nie było. Podpisali zobowiązanie z za­
wiadowcą na czele. 

Bo to przedtem, gdy ruchowcy prze­
trzymywali pociąg, biegł Mulklewicz 
do Komitetu Kolejowego skarżyć się 

na marnotrawstwo węgla, ruchowcy 
narzekali na drogowców, ci na elektro­
techników i odwrotnie. A Komitet Ko­
lejowy, miast kierować pracą politycz­
ną, zamieniał się w administracyjn~go 
„koordynatora". Z praktyką tą zerwał 
tow. Skonieczny, przystępując od pier­
wszej chwili do generalnej bitwy o 
czas. 

Plan taktyczny został opracowany, , 

Ustawiacze na front 
50-letnt ustawiacz Bronisław Ję­

drzejczak jesit bez reszty oddany swej 
pracy. Nie dawno zwrócił się do zawia­
dowcy: 1,Wzywajcie mnie w razie po­
trzeby. Bez względu na porę ... " 

A w nowym współzawodnictwie 
kompleksowym ustawiacze grają pier­
wsze skrzypce. - Od. ich sprawności 
- mówi zawiadowca - zależy szybkie 
rozrządzenie i formowanie pociągów i 
uzupełnienie przechodzących transpor­
tów. W \ lch rękach &poczywa ruch po­
ciągów i zdolność przetwórcza węzła. 

Od nich wJaśnie kierownictwo węzła 
rozpoczęło ofensywę na plan. Zmie­
niono taktykę. Dotychczas rejony prze­
kazywały tabory, nie podając, j-akie 
wagony i w jakim winny iść kierun­
ku, lub też informowano, kiedy przy­
były, bez podania terminu zabrania. 
Ustawiacze, manewrowi i dyżurni ru­
chu pracowali „na ślepo". 

W styczniu na naradzie wytwórczej 
tow. Mikołaj Stepkow - zastępca za­
wiadowcy 1 kierownik sekcji bokser­
skiej koła ZS „Kolejarz", wystąpił z 
inicjatywą. - Trzeba stworzyć mło­
dzieżowe drużyny szturmowo - spor­
towe do walki o bezawaryjną pracę 

manewrową. 

Na budynkach torów l bocznic wy­
kwitły ozdobne nalepki: „S.zturmowo -
sportowe drużyny manewrowe". U­
tworzono ich wiele. W gazetce ścien­
nej sygnalizowano o pierwszych suk-

cesach ustawiaczy Radzimlrsklego, Bre­
wińskiego, _Jędrzejczaka, Ruska. , \ 

W marcu przekroczono wszystkie 
mierniki eksploatacyjne. 

W kwietniu omawiano doświadcze­
nia. Stwierdzono niedociągnięcia. 

Komitet Kolejowy przystąpił do 
szturmu. 

Wagon węglowy stał przez 5 dni po 
wyładunim. Czwartego dnia ukazała się 
„błyskawica": „Jak długo służba ruchu 
zamierza utrzymywać nieporządek na 
torach?" W godzinę potem zniknął wa­
gon wra.z z „błyskawicą" ... 

W parowozowni robotnicy musieli 
dźwigać na rękach ciężkie części za­
mienne. Przyczyna? Trzytygodniowa 
zwłoka w naprawie wózka. „Błyskawi­
ca" wykpiła ślamazarów. Pod wieczór 
wózek był gotów. 

Nie śpieszył się dyżurny ruchu Doł­
gan do pociągów. W ciągu zmlany spóź­
nia! bieg pociągów o 5-7 minut, a w 
dzienniku wykazywał planowy czas. 
„Błyskawica" ostrzegła: „Kłamstwo ma 
krótkie nogi! Kietiy wreszcie kolega 
Dołgan zastosuje się do przepisów i o­
bowiązków służbowych?" 

Karykaturzysta, rachmistrz Kubicki, 
ma ostre pióro. Nie oszczędzał też by­
łego przewodniczącego oddzial·owej ra­
dy zakładowej, Paluszkiewicza, który 
zbyt często zaglądał do kieliszka. Nie 
pomogły słowa. Z nałogu wyleczyła go 
karykatura z satyrycznym dopillkiem .. , 

Triumf radzieckiego nowatora 
· Przypominacie sobie radziecki film 

„Daleko od Moskwy", w k;tórym na­
czelnik budowy rurociągu, Batmanow, 
kieruje przez ~elektor pracą odcin­
ków? W kolejnictwie radzieckim dys­
pozytor Kutafin zainicjował nową me­
todę kierowania ruchem pociągów. 

Przed dworcem kJtnowskim, z dala 
od wszelkiego ruchu, siedzi w małym 
pokoiku. dyspozytor Tadeusz Osiński. 
Na stole - wykres graficzny biegu po­
ciągów. Czerwone i niebieskie linie 
znaczą front walki polskiego transpor­
tu. Przy ścianie selektor. Nagle rozlega 
sit: donośny głos: „Halo! Kutno! - Mó­
wi dyżurny ruchu w Żychlinie. Mam 
lokalny pociąg towarowy. Leci dale­
kobieżny. Jaki pociąg przepuścić?" 

OSIŃSKI: „Zatrzymajcie pociąg lo­
kalny, przepuścić dalekobieżny!" 

Metoda Kutafina polega na tym, te 
dyspozytor siedząc w swoim gabinecie 

prowadzi niezliczone transpórty. I nie 
tylko to. Przed formowaniem pociągu 
dl.'spozytor zbiera dane ze wszystkich 
stacji, ile i jakie wagony mają. Uzga­
dnia też ze stacją początkującą, ile 
mają przesyłek drobnicowych i do ja­
kich punktów, po czym zawiadamia 
stacje odbiorcze, gdzie będą odstawio­
ne wagony. Jest to szczególnie ważne, 
gdyż z chwilą przybycia ładunku, 

• przygotowani są już ludzie do wyła­
dunku. Daje to ogromną oszczędność 
w pociągominutach, w węglu, a prze­
de wszystkim umożliwia wypoczy­
nek służbie kolejowej. Dla przykładu: 

16 maja br. zaoszczędzono na 4 pocią­
g~h 655 minut. W ciągu następnych 
czterech dni zaoszczędzono - 1.601 
minut. .,. 

Dyspozytorzy węzła kutnowskiego 
mosując metodę radzieokiego kolejarza 
Kutafina walnie pomagają w wielkiej 
bitwie o czaś. • 

Pokazalifmy W am, drodzy czytelnicy, wspaniały i pełen pa­
triotyzmu wysiłek kolejarzy kutnowskich w walce o wykonanie 
zadań Planu 6-letniego. Ich naprężona i odpowiedzialna praca 
skierowana jest na wykorzystanie każdej minuty i sekundy. 

Bierzcie z nich przykład, towarzysze włókniarze, metalowcy, 
eeramicy, odzieżowcy i załogi innych zakładów Łodzi i wojewódz­
twa. Ich bohaterska walka o plari uzależniona jest od Waszej ryt­
micznej, cr?dziennej pracy, od tego, w jakiej ilości i w jakim ter­
minie dostarczacie kolejarzom masę towarową do przewozu. 

Pamiętajcie, że na Waszą produkcję czeka cały kraj. Nie za­
trzymujcie więc wagonów na załadunek i wyładunek. Wykorzystuj­
cie pełną ładowność wagonów. 

Wraz z kolejarzami stańcie do socjalistyc:zne>(o współzawodnic­
twa kompleksowego - do bojowych szeregów walczących o· pełne 
i przedterminowe wykonanie czwartego roku naszej pięknej i wspa­
niałej Sześciol1ttki! 

• 

I 
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Prześladowania i niecne represje Wyjadę 
nie zdołają powstrzymać 

HasłaZGZMP stąd pełna nadziei 
na IV 

1 

Światowy na lepszą przyszłość 
oświadcza 

Przygotowania 
młodzieży 
łódz~iej 

Festiwal naszego· marszu 
ani ·cofnąć kola historii 

delegatka 

Unii Połu~niowo-Afrykańskiej 
Nędza górników sycylijskich 

do Festiwalu 
Przygotowania młodzieży na­

szego miasta do IV Swiatowe­
go Festiwalu Młodzieży w Bu­
kareszcie trwają w pełni. 

W Zarządzie Łódzkim ZMP 
odbyła się narada przewodni­
czących zarządów l'.akłado­
wych ZMP, której celem by­
ł;) omówienie dotychczasowe­
go stanu przygotowa1't do IV 
Swiatowego Festiwalu i w;ta­
knie wytycznych dlil dalszej 
pracy. 
• Coraz aktywniej w pn:ygo­

towaniach do IV światowego 
Festiwalu bierze udział mło~ 
dzież z zakładów pracy nasze­
go miasta. 

Młodzi ezy 
i Studentó·w 
Zarząd Główny ZMP oglo­

slł hasła, pod którymi mło­
.dzież polska przygotowuje się 

do IV światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w Bu­
kareszcie - wielkiego prze­
glądu osiągnięć młodego po­
kolenia w walce o pokój, lep­
szą Jlrzyszłość i przyjaźń mię­
dzy "harodami. 

Czołowe hasła Zarządu 

Oświadczenie Palmiro Togliatti'ego 
przed ogłoszeńiem wyników wyborów 

RZYM, 10. 8. 
Jeszcze przed ogłoszeniem oficjalnych danych o wynika eh wyborów do Izby Posłów 

- dziennik „L'Unita" opubll kowal następujące oświadczenie Palmiro Togliatti'ego; 

„Z informacji na temat wy- no, wyraźnie i bezspornie, że Pragnę podziękować robot-
ników wyborów, podawanych Wloska Partia Komunistyczna nikom, wszysŁltim ludziom 
d~ wiadomości publicznej z oaniosla wielkie zwycięstwo - pracy, przedstawicielom in­
wyjątkową i podejrzaną opie- zwycięstwo przekraczające teligencji, kobietom, mężczy­
.szałością wynika obecnie ja6- wszelkie przewidywani.a. znam, młodzieży i doro.slym, 

' 
Zgon 

Grzeeorza 

Po upływie pięciu lat, w którzy swymi glosami umoż-
ciągu których Włochami r1.ą - liw;li nasze wielkie zwycię­
dziła partia reakcyjna, która stwo. 
głosiła jawnie, że jej głównym Zwycięstwo na6ze, 
celem było zniszczen ie partii ciestwo odniesione 
komunistycznej, albo· co t1aj- pokoju, demokracji, 
mniej Odizolowanie jej i od- mu. 

to zwy­
w imię 
socjaliz-

• z obrad Swiatowego 
Kongresu Kobiet 

KOPENHAGA, 10. 6. 

W czwartym dniu obrad Swiatowego Kon­
gresu Kobiet., 9 bm., trwała dyskusja nad re­
feratem Eogenii Cotton. Równocześnie w po­
szczególnych sekcjach k(}ntynuoweno dy~ku • 
sję nad pierwszym i drugim punktem po­
rządku dzienoego. 

Na plenarnym posiedzeniu przewodniczyła 
delegatka chińska, Li Teh-czuan. Kongres 
gorąco pow itał członka światowej R.ady Po­
koju, Isabellę Blume; oraz przedstawicielkę 
Demokratycznego Związku Kobiet Włoskich, 
Marię Rossi. 

Delegatka Unii Południowo-Afrykań~kiej 
Dawood mówiła o dążeniu narodów Afryki 
Poludniowej do wolności, o ich walce o nie­
zawisłość. - Wyjadę !tąd powiedziała 
ona - pełna nowych nadziei na lepsz„ przy­
szłość. 

W Zakładach im. Strzelczy_ 
ka odbywają się poszerzone 
zebrania zarządów kół ZMP, 
w których biorą również u­
dział organizatorzy grup. 

Na zebraniach tych omawia­
i;ie są plany pracy organizacji 
ZMP, związane ze zbliżającym 
sii: Festiwalem. 

Głównego ZMP głoszą: „Niech 
żyje światowa Federacja Mło­
dzieży Demokratycznej, sku­
piająca młodzież świata pod 
szfandarami pokoju i przyjaź­
ni!", „IV światowy .Festiwal -
manifeshcją solidarności mło­
dzieży świata w walce o po­
kój, postęp i szczęśliwą przy­
szłość!", „IV światowy Festi­
wal - wyrazem dążeń mło­
dzieży świata do Poko­
ju i przyjaźni! ", ,~Niech żyje 
wielki Związek Radzieck~ o­
stoja pokoju - symbol przy­
jaźni między narodami!". 

Fitelberea 
WARSZAWA, 10„ 8. 

ci<;cie od mas ludowych, po Pragnę wyrazić szczere U­
p1 zeszło pięciu latach, pod- znan :e wszystkim organiza­
C'<as których antykomun·zm cjom, towarzyszom I obywate­
był oficjalną doktryną wszyst- lom, którzy skupieni wokół 
ktch wladz i służył jako uz.a- naszego 6Ztandaru, &pełnili 
sadnienie wszelkiego - rodzaju swój obowiązek i zapewnili 
prześladowań w stosunku do nam zwycięstwo. 
mas, wkraczamy znów na a- Niech żyje Włoska Partia Ko­
renę polityczną jako najwięk- munisty=a, wolna i miłująca 
sza, najsilniejsza, najbardziej pokój awangarda calego naro­
zwarta i najbardziej bo.jawa du, krocząca zdecydowanie 
spośród włoskich partii demo- drogą niezależności ojczymy 
ktatycznych. Większość postę- i .wyzwolenia św-iata pracy! 

Na trybunie pojawia się przedstawicielka 
Grecji, Rula Kukulu. Naród nasz - oświad­
czyła delegatka grecka - cierpi najhardziej 
wskutek nędzy i polityki wojennej. Wysłu­
chaliśmy przemówień kobiet innych krajów 
Wiele z nich mówiło o tym, że wydatki na 
cele wojenne powodui<i redukcję przydziałów 
masła i mięsa. W Grecji pozbawiają nas 
chleba. , W naszym kraju panuje głód, jak za 
czasów okupacji hitlerowskiej. 

Glodowe place gMników sycylijskich. pra­
cujących w kopalniach siarki nie wystarcza­
ją na zaspokoienie najelementarniejszych 
potrieb. Górnicy mieszkają w pomieszcze­
niach„ gdzie nigdy nie dochodzi słońce. 

Dnia 10 bm. zmarł nagle 
w wieku lat 74 światowej 
sław,- dyrygent, kompozy­
tor Gn:egorz Fitelberg, 
!aurea t nagrody państwt•­
wej I stopnia, odznaczony 
orderem „sztandar pracy" I 
klasy, krzyżem komandor­
skim :1 gwiazdą orderu od~ 
rodzenia Polski oraz wie­
loma innymi wderami pol­
skimi i zagranicznymi. 

powej, najzdrowszej i najucz- ,__ __________ ..;.... __ 
ciwszej części narodu skupiła 

Churchill 
o sytuacji 

Korei 

Rqla Kukulu odczytuje list 
matek i żon uwięzionych pa-
triotów greckich do Kongresu. 

Przedstawicielka kobiet buł­
garskich, Dragojczewa, mówi­
ła o udziale kobiet bułgarskich 
w budowie socjalizmu w Buł­
garii. 

świadectwem rosnącej siły 
światowej Demokratycznej 

Aktywiści ZMP w Zakła­
dach im. Strzelczyka, w celu 
zapoznania ze znaczeniem Fe­
stiwalu całej młodzieżowej za­
łogi, wykonują gazetki ścien­
ne, fotogazetki i błyskawice, 
które będą mówiły o trady­
c;ach śFMD i braterstwie 
postępowej młodzieży całego 
świata. 

Wzywając młodzież polską 
do jednoczenia swych wys!ł­
ków w obronie pokoju, hasła 
wyrażają gorące, braterskie 
pozdrowienia dla młodych bo­
jowników o pokój całego świa­
ta. „Pozdrawiamy młodzież 
Związku Radzieckiego~ przo­
dującą młodzież świata!", „Po­
zdrawiamy czołowy oddział 
młodzieży świata - leninow­
sko-stal inowski Komsomoł!"­
głoszą hasła ZG ZMP. 

się wokół nas i gł050wała na 
neszych kandydatów. Niechaj 
kola reakcyjne (}raz przywódcy 
partii klerykalnej i jej mte­
lilów wyciągną z lego donios­
łego faktu właśc:we wnioski. 
Prześladowania, oszczerstwa 
i niecne represje nie zdołają 
powstrzymać naszego marszu, 
ani cofnąć kola historii. LONDYN, 10. vt. F'ederacji Kobiet i świadcc-
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Dnia g bm. premier Chur- twem gorącego poi>arcia, ja­
chill, odpowiadając na pyta- kim cieszy się jej walka· ze 
nia w Izbie Gmin, złożył ofi- ~trony innych organizacji mię. 
cjalne oświadczenie o sytuacji dzynarodowych, były przemó­
w Korei. wienia przedstawicielki Mię-

Churchill oświadczył: „Nic dzynarodowego Związku Stu-
nie powinno stanąć obecnie dentów, pani Soto, repre-

Budzimy śpiących GWKS czy Włókniarz? 
tóazka A-klasa 

kończy wjosenną rundę 

na drodze do zawarcia rozej- zentantki Międzynarodowego 

Dlaczego tylko Zryw 
przygotowuje się do IV Festiwalu? 

mu, z wyjątkiem niezbędnych Zrzeszenia Prawnik.ów-Demo­
porozumień administracyj- 1 kratów, pani Bouffloux oraz 
nych, które, mam nadzieję, { przewodnicząrego zw-ią. zku Za­
mogą być w s7.ybkim czasie wodowego Sto-c"Łniowc6w out;~ 
zawarte". skich, Willy Andreasen. • 

Podczas gdy w woje· pnślertntego talentu. Mecz 
wódzlwle kla•a A u1<01\- GWKS u z Wlóknla1·zem ro· 

· W ramach przygoto- ska zapelniają się co- sportowe liczą dziesiątki cz~ła juz nngrywkl '1 "un· <egrany zosta111e "' .sobutę 

Narada ribPr.rńecznnvrh i lekarzami 

d [ Ś - d · · tysięcy członków, dla dy, w tod2t trwają one Je- 13 bm .• o go<lz. 18, na wań o V wiatowego ztennie tys1'1cam1 za- szcze. w bieżącym tygod- boisku GWKS. 
Festiwalu Mlodzieży I wodniczek i zawodni- któryc~ nie ot·~~nizuje nlu odh~rlzie się 5 dal· SµńJnla _ lider tabeli 
Studentów w Bukaresz- ków, którzy trenują, aby s1ę, mestety, zadnych szych spotk"ń· a na czoło przegrała w ub tygodlllU 
cie rada okręgowa ZS dla uczczenia Festiwalu unprez. Co na to rady wybija się mecz GIVKS-u mecz z Gwardią u:2. cho­
Zryw organizuje w naj- pobić: rekordy życiowe, okręgowe zrzeszeń? Czy z t'ezerwą Wióknllu·za claż w plerwsieJ połowie 
bliższym czasie szereg okręgowe, zrzeszeniowe nie dotarty do nich jesz- I GWKS wygrał wszystkie miała zdecydowaną prze· 
imptez sportowych. Bę- i kraJowe. urządzają za- cze odgłosy wielkiego ' swe m•str·zowskle spotl<a wagę. Ta rneoczeklwaua 
dą to mistrzostwa okrę- wody, budują boiska itp. ruchu, jaki panuje we ' nia, a stos1111ek bramek sn-ata punktów zachwlala 
gu w- kilku dyscypli- Lekkoatleci Ogniwa, wszystkich innych o- 3!l:7 dublmie wskazuje na poważnie pozycJ~ przodow· 
n·~ch :lportu. W ubieg- AZS. Spójni i Włóknta- środkach kraju? Jego zdecydo'."anąsuprema· nlka. Po nler!zlelnych me-

Pracownicy służby zdrowia 
dołożą wszelkich starań, 

łym tygodniu przy u- rza korzystają z każdej Towarzysze czas naj- cję w A klasie_ W tym do· czach w czołówce mogą 
dkl.ale ponad 60 zawodnt'- k ·- b - b. .' · b. ' 1· hrym ze,pole na czoło WY· zajsć dość Istotne zmla· o ·az)1, a y przeprowa- wyzszy, a yscie za ra l bija się oapllsLnlk Pohl ć 
ków rozegrano w Łowi- d?.ić zawody, jednakże się do solidnej roboty w wychow•nek chorzowsklrh ny_ Gra bęctą: 
czu mislrzostwa bokser- poza nimi łódzkie kol':! związku z Festiwalem! Budowlanych, piłkarz nie· Na lx/Isku Włókniarza 
skie w nadchodzącą so- przy ul. Kflinsklego o 
botę na stadionie Wlók- ---------------------------------- god1. Il l;!udowtaul - KS 

9 Maja, o godz. 15.30 Ko· 
niarza przy ul. Kiliń- o • s , • • lejat'z lb _ Gwarijla lb. 

by zapewnić ludziom pracy 
należytą opiekę - lekarską 

sltiego odbędą się mis- porazce pOJUI Na botsku Gwardii Luda· 
trzo<twa lekkoatletycz- weJ 0 godz. 11 KS Armia 
ne_ Wezmą w nich u- Luc.luwa CeTeBe. Na 

Na potrzeby lecznictwa państwo ludowe co roku prze­
znacza poważne sumy pieniężne. Rozbudowuje się szpitale 
i poradnie, zwiększa się stale liczbę lekarzy, pielęgniarek 
i urząd:ień leczniczych. Sytuacja na odcinku lecznictwa. z 
każdym rokiem ulega poprawie; istnieją jeszcze pewne nie­
dociągnięci~, ale i te stopniowo są usuwane. 

dział najlepsi zawodnicy. 1" trudnym zadaniu mistrza Polski· bois~u Widzewa o godz. wyłoniern w toku tfre- i 
1 

9 Widzew 1b - Ogr11wo. 
n nwych eliminacji. Pra-
gnąc spopularyzować: 
lekkoatletykę, zrzeszenie 
postanowiło, Iż W;<tęp 
na zawody hędzie bez­
ptatny Początek o godz. 
10 rano. 

W Piotrkowie w sobo­
tę r niedzielę przepro­
wadzone zosiana finały 
m istrzostw w koszyków­
ce I siatk(>wce Spotka­
ją się w nich 4 zwycięs­
kie dru~ynv eliminacji 
pod okręgowych. 

W Toma.!.zowie na wo­
dach Pilicy odbędą się 
zawody ka.iakowe, a o­
bok zawodników tego 
rejonu ~tartować też 
bedą zawodnicy znad 
W~rty i Pro:-n:v 

20 I 21 czerwca w 
Kutnie rolegnmy wsta­
nie finał mistnostw pił­
karskich, a 20 czerwca 

_,, Łodzi - mistrzostwa 
p1_vwackie. 

Jak dotąd 7.rvw 
jest jedynym zrzesze­
niem, które z takim roz­
machem i tak gruntow­
nie przeprowadza przy­
gotowania sportowców 
do IV Fe~tiwalll. ŁKKF 
nie mógł nam dos'tarczyć 
najdrobnieisz.vch choćby 
informacji, czy inne zrze­
szenia lub koła spnrto­
we przystąoiły do akcji 
uczczenia Festiwalu i 
~amierzają zorgR'lizować 
jakąś imprezę. Nie mo­
żna uwierzyć, aby łódz­
cy działacze i sportowcy 
wyznaczyli sobie przer­
wy wakacyjne w tym 
właśnie czasie, gdy 
cały ruch sportowy 
,.., kraju tętni wzmo­
ionym życiem, a boi-

W rekordowym stosunku 131 :3 pokonały Włók­
niarki Budowlanych z Kętrzyna w meczu o Pu· 

char Polski. 

' IV ublei;łym tygor!nlu 
roGeR:rH110 p1envszą ser ię 

sporktt1' o Puchar Polski 
w k""Ykńwre mę•klej I 
że1iskieJ . Łódzkie dl'Użyny 

Fot. A. J. 

odniosły 3 zwycięstwa 
kwalifiku fąc się do na­
s1ępnej rundy. Wyellmfao­
wana z.ostała nieoczek iwa­
nie Spójnia, ktńra w Toru· 

nlu uległa beniaminkowi 
tlgi . - l;!urtowla11;·m 5~:5o. J B k Dużą pomoc w usuwaniu 
>,,Jdz ia nie WV.ląpilt W tym erzy e brakÓW na tych CZY innych 
nec~1 u w powużnle ostab!o· 
1ym skladza~ bez Mlchala· ID 

1
• "'(rZCffi odcinka-eh pracy służby zdro-

<a, Sk">dzl<lego I Szora, "' wia przynoszą wspólne nara-
• gdy w dru~le) połowie dy ubezpieczonych z pracow-
t powodu przekroczenia Ł d • 
,fopLrnzcrnlneJ liczby „oso O Zl nikami służby zdrowia. Nara7 
1>istyrh„ m11.ae11 opu~clć dy takie odbywaią się dosyc 
boisko Pawlak. Hąrlzelel< . . t często w różny.eh dzielnicach 
Płos7 ew•kl 1 najlepszy 27 kolarzy startowało - ta O gd - u 
na bnhkOJ !!racz - Przv· wczoraj na torze helenow· naszego mrns · _ ne .aJ -
wrzasl<I, SpńJnla chocliiż skun o mistl'zostw<> Łodzi. bezpieczem zamieszkuJący te­
p1·mvarl1llo 11 pl<t. - zo- ! Obrońca teqo tytułu - r~ny V i VI Komisariatu ·MO 
Stala pokonana. Jerzy Bek wykazał zado-' spotkali się z lekarzami, pie-

walającą formę, totez <:-n - • - . ik -
Wl<r<ńtce b~ctzle miara o- wyqrał rlnatowy wyścic,r, w l<;gmarkam1, pracown ami 

na okazję do rewanzu, bo- którym dwaj qwardzisci administracyjnymi swego re­
wiem w pr ·zy.szlym t~· gorl· :Jankowski i Marchwiński · lU 
ntu łńrtzcy llurlnwlenl O•" okazali się bardzo qrożny- JOIK: 'k Odd · ł Zd. _ 
ga~11z11Ją c1wńrmecz. w mi rywalami. Różnice na . ter~~nl z~a U 10 
kłor'vn • 11rl1lał mają wzl~ć I mecie były więc minimal· wta Łodz - Połudme, dr Sztul-
ta\<ie B11cłnw_lani z Tc,..unla ne. man , dokonał analizy i oceny 
ra.:iź). Spójnia I Ogniwo I Jerzy Bek (Włókniarz) pracy plac~wek. słu.żby. zdro-

IV Jbl 1 · I d I I 200 m ze startu lotneqo wia połudmowei dztelmcy Ło-na zszą n e z~ ę przebył w czasie 12,8 sek. . · ·1 • 
od lięd >ie się uastępua run-\ _ _ dzt. Stwierdzi on wyrazną 
da 1•ozl(1·vwek puchar"· Druqim w walce fi_nafo- poprawę stylu pracy poszcze-
wvc h Przert nlezwvkle wcj - był_ ~\archwmsk1. 'ln h radni Liczba leka-
t1•ud11y m zarl1tnlem staje l rzec1! miejsce. ~aJął Jan„ go yc . po . . . 
zespól mistrza rolsl<I kowsk1, .sp;~w1a1ąc . tym rzy zwiększyła się o 20 PlOC. 
Wlól<niari_ Jer!zle on do samym dosc duzą nicspo- W początkach czerwca oddana 
War<?awy, gdzie sµollrn dZtankę, została do użytku jedyna na 
się z CWKS. \V ivkszość I Na dalszych miejscach t . · Lód · po d · nko-
znwortnłi<ów Wtókntarza uplasował się Szostek ei~me ZI . ra ma O . 
jest w okresie zdawRnla przed Pijanowskim. logiczna (przeciwrakowa). Mie-
e<;zamlnów na w.v;'._szyc h u· ści się ona przy ul. Leczniczej 
czelnlarh I ma rluże ~ale· 6. Dr Sztulman zwrócił uwa-
głoścl treningowe_ NaJlep· G"1mnasf yka gę na duże znaczenie akcji za-szy napastnlytod7.lan - _ . 
Janczy k w•pfei a ligową pob~egawc.~eJ, zwłaszcza na 
drużynę pllkarzy. Jest na bo ·.·sku kornecznosc przestrzegama 
więc mato na nych, ahy obowiązujących przepisów sa-
\Vló!<niar1 mógl przygfąp1ć t k ś d 1 _ nitarno - porządkowych, na 
do walki w pelnl formy I 1 . Wedbw or. 1• lro ~ 1 P ątt dopilnowanie szczepień o-

1 , <J u ywaJą 1·ening1 g · 1 , 
w naJ epSZ) m sklarlzte. Ml- n111astycy terenowego l<oła chronnych zarowno stanzych, 
mo to chlupcy absolutnie 1Vtók111at'za, chęlllle pi·zyJ-

1 
jak i dzieci. 

nie dopuszna.(ą do siebie mą w swe szeregi każ. Przedstawiciele komitetów 
myś ll o przerlwczesneJ re- clego. kto chctalby zdoiJyć _ . 
zygnacjl z walki. wysoką sprawność rizycz. blokowych. l zakładow pracy 

Budowlani z Piotrkowa ną, !•ką zapewniają ćwl w dyskusii zwracali. u~agę 
wyjeżdżają r!o Lublina czerna gimnastyczne. z na pewne medoc1ągmęcia, 

. - tego zaproszenia skorzy- kt · . - l dk h gdzie zmierzą się z tamtej- s ta z pewnością wielu 10_ . ore ,w_ ~le u wypa ac u-
SZ)'m OWKS·em. ctzian. tym bardziej. że niemozllw1aią naprawdę cho­

Druti·na żeń•ka Włók lre11;11~1 orlbywają się na, remu skorzystanie z porady 
nla rza gra~ będzie n• wlR swieżym powietrzu - na · lekarskiej. Skarżyli się na 

v starl1on1e Wloknlarza - „ · b f snvm terenie z Ogniwem pi·zy Al !Init Pnr.zątkl I bez~usznosc l często z _Yt or-
(l'orurl). treningów o godz. 17. mallstyczne traktowame cho-

rych przez pracowników ad­
ministracyjnych różńych po­
radni.' Inni żwracali uwagę 
na to, że dostanie się do leka­
rza - specjalisty wymaga nie­
jednokrotnie dużo . czasu i e­
nergii. 

Bardzo pozytywnie mówili 
ubezpieczeni o pracy wielu le­
karzy, podkreślali, że obecnie 
lekarz nie tylko bada i leczy, 
lecz także bardzo często, zwła­
szcza w · czasie wizyt domo­
wych, interesuje się warun­
kami bytowymi pacjentów. 
Przykładem właściwego poj­

mowania obowiązków, spo­
czywających _ na pracownikach 
socjalistycznej służby zdrowia, 
jest praca dr Zygmuota Skór­
nika i dr Jerzego Rowińskie­
go. Ubezpieczeni w toku dys­
kusji kilkakrotnie wymieniali 
nazwiska tych lekarzy jako 
ofiarnych pracowników służ­
by zdrowia. 

Za niedociągnięcia, jakie 
istnieją jeszcze w pracy pla­
cówek służby zdrowia, nieje­
dnokrotnie winę ponoszą sa­
mi ubezpieczeni. Zdarzaią się 
wypadki wzywania lekarza 
do chorego po to tylko, aby I 
powtórzył receptę lub ~kl, 
że chory jest już zdrowy. W 
tym okresie, kiedy lekarz tra­
ci czas na wizyty u „chorych 
z urojenia", mógłby odwiedzić 
i pomóc naprawdę potrzebu­
jącym p<>mocy. 

W wyniku narady pracow­
nicy służby zdrowia postano­
wili dołożyć wszelkich sta­
rań, aby jak najszybciej usu­
nąć istniejące w ich pracy nie­
dociągnięcia i zapewnić lu­
dziom pracy troskliwą opiekę 
lekarską. 

N A ZDJ ĘCIV: jedno z wielu „mieszkaii'' 
górniczych. 

DZllli 
Kronika party;na 

Dzlel„lca !ródmleścle·Pra· 
w• - jutl'O, 12 bm., o godz. 
16. w lokalu pczy ul. Ka1·0· 
1ewRk1eJ 4 l. orlb~rlz le się na 
rada ·kolporterów z•l<laclo· 1 
wych. W naradzie winien 
wztĄć udz1ar przyna)mnleJ Je· 
den czfouek egzekutywy każ­
dej organizacji partyjnej. -RECITAL FORTEPIANOWY 
ZBIGNIEWA DRZEWIECKIEGO 
W pool.edzlalek, 15 bm., o 

godz. 20, w ,iaJi Pai'istwowej . Fi.I 
hal'n1oni.t, wybltny pianista. Zl.h· 
gn\ew Dr1.ęwlec.K\ - laureat I\a· 
grody Pa1\stwowej r stopni• weź­
mie udzlat w recitalu fortepiano­
wym, organizowanym przez .. Ar· 
oos", W programie recitalu usly· 
szymy utwory: Mozarta, Beetho 
vena. Chopina I Innych. 

Przedsp1·zcdai blletów odbywa 
się w „Orbisie" ul. Piotrkowska 
65. Mtodr.ież szkolna oraz człon· 
kowle Związków Za NOclowych kO· 
rzystają z 50 proc. zniżki 11a. pod· 
stawie zbiorowych r.amówlcn. 

WYCIECZKI 

W niedzielę. 14 bm.. Zarząd 
Lódzkl l'PP·R wspólnie z „Orbi­
sem" orga11lzują wycieczkę do 
\Varszawy. \V programie wyciecz~ 
kt między Innymi zwiedzenie 
budowy Pałacu Naul<I I Kul tu1·y 
Im. Józefa Stalina 01·az udzlal w 

CZWARTEK, 11 CZERWCA 
1953 ROKU 

FALA 230,1 m 
7.55 WIADOM. PORANNE. a.oo 

~fuzyka ro.i·ywkowa. 11.45 „Głos 
mają kobiety". 12.04 DZIENNIK. 
12.15 Muzyka ludowa. 12.45 Au· 
ctycja dla wsi. 13 .00 Koncert or­
kiestry rozglośnl łódzkiej PR. 
13.40 Utwory na rteL 14.10 Dla 
klas l -- opowiadanie pt. „Jal< 
Maciuś pierzem porósr'. 14.:JO 
Dla klas VI - słuchowisko pt. 
.„laroslaw Dąbrowski··- I 4.50 
„Swo,jskie melodie" - gra zespól 
harmonls'ów 15.10 Fragme11t po· 
wfeści pl. „Towarzy,~z z Dąbro· 
wy". 15.30 Dla dzieci - audycja 
st\1wno • muzyczna pt. „Zabawy ! 
tafle• przy głośniku". 16.00 
„Wszechnica Radiowa" - wyl<lorl 
z cyl·du: „Za1·~1s hislorlf pow­
szechnef'. 16.20 Audycja dla mlo­
dziet.y_ 16.:.J;) Muzyka operetko­
wa. 17.00 WIADOM. POPOtUD· 
NtOWE. 17.15 Muzyka taneczna. 
17.30 „z mikroronem przez mia· 
sto I wieś" 17.45 Mtoclzi muzycy 
pr•zed mikrofonem. 18.00 „Tryb1t­
na radló":'łuchacza". l8 .15 Repor­
taż pt ... Honor znaku fabryczne­
i;o", 18.30 Odpowiedzi „Fall 49". 
18 45 Kapr-)•• na lemat opery 
„Atcesla" Glucka_ 18-50 Koncert 
chóru rozglośnl w1octaw•klcJ. 
19.10 Radiowy kurs Jązyka ro­
syjskiego dla zaawansowanych. 
19.30 ~1uzyka t aktualności. ~o.oo 
„Dla każdego coś mllego". 21.00 
DZIENNIK. 21.36 Muzyka tanerz· 
na. 22.00 „Ws2echnica Radiowa" 
- wyklad z cyklu: .. Ekonomia 
polityczna". 22.20 Audycja z cy· 
Idu: „Symfonie SGhuberta". 
22.50 KwlnLet na flet, obój, klar· 
net, fagot i rrig 23.15 Muzyka o­
perowa. 23.50 OSTATNIE WIADO· 
MOśCI. 

Wyrazy szczerego współ­
czucia Koledze BOLE­
SŁAWOWI KAMIŃSKIE­
MU z powodu zgonu Jego 
MAŁŻONKI 

Heleny Kamińskiej 
1kł11d1n1 

Zarząd, Rada Miej­
scowa I Wspólpra­
cownicy Związku 
Branfowego Sp-ni 
Odziei. - Włók. -
Skón:anych m. Lo-

dzi. 
7785-G 

tn1prezie artystycznej na kortach 
CWKS. 

• • • 
W niedzielę, 14 bm., „Orbis" 

organizu1e w vclecil<ę pMlągiem 
tut•ystycŻnym · do Spaly_ Wyjazd 
w niedzielą o godz. 7 rano z 
Dw<Jrca Chojny. 

Nac;tępne wycieczki or.i;?anłzuje 
Orbis" autokarami do Plocka l 

Ciechocinka. 

OYZURY APTEK 
Dzisie]szej nocy dyżurują na• 

stępujące apteki: Limanowskleg» 
t Piotrkowska 19:J. Piotrkowska 
'.!·5 . .\..ag\ewnicka 120, PiolrkowskR 
307 Narutowlcza 4..2, G.dai\s,<a 90. 
ArrTill Czerwone) 8. Srcb1•zy1Jska 
61. A.\. \<.uSc\U'.'łi'l"\ 4&. 

Dyżur połaO:niczo.qlnekoloąl· 
czny - dziś od godz. 8 do 20 
dyżuruje Szpila! Im. dr Maduro-
wicza. ul Kr1.emienlecka 5, l 
ort godz. 20 d<J 8 Szpila! Im. 
Marii Curie Skłodowskiej, ul. 
curie-Skłodowskiej 15. 

PAr;STWOWY TEATR POWSZECH· 
NY - godz. 19 - „Dotywo· 
cie" 

PANSTWOWY TEATR NOWY 
godz. u. - „Opowieść o l'ur• 
cJI". 

PANSTWOWY TEATR IM. ST. JA· 
RACZA - godz. 19 - „Wesołe 
Kumoszki z \Vindsoru" 

TEATR MAŁY - nieczynny 
TEATR MUZYCZNY - godz. 19.15 

- „Kraina usmleohu" 
PAŃSTWOWY TEATR LALEK 

„ARLEKIN" - godz. 17 
„Aladyn 1.001" 

Sl'UDIO TEATRALNE rwsA (Prze· 
jazd :J4) - godz. 19 - „Miesz­
czanie". 

BAŁTYK „Pan Fabre" -' 
godz. 13, 16.30, 18.30, 20.30 

GDYNIA - Program filmów do· 
kumenLalnych i ku1turaino·O· 
świat. „Spol't na Ukrainie", PKF 
23-53 - godz. 17, 18, 19, 20. 
Program dla najmloc.lszych: 
„za króla Krakusa" pro­
grHm sxład. - godz. 16. 

MŁODA GWARDIA - Program 
f!lm<i'w dokumentalnych: „ABC 
H11ty Kościuszko'', „Piewcy ,m·J· 
rza·•. „świat mlodych 9·52" -
godz. 16, I 7, 18, 19, 20. 

M11ZA - „Cesarski piekarz" I s. 
- godz. 18. 20. 

PIO."ilER - „Strefa zachodnia"~ 
godz. 17. 19. 

POLONlA - „My urwisy·• -' 
godz. l 6, 18. 20. 

P!IZEDWIOs'llĘ - „żotnlerz zwy­
cięstwa•· I ser. - godz. 18. 20. 
Prog1·am d1a dzieci: „Slaś Spó· 
źnialski" - program skład. 
godz. 16. 
MAJA - „o 6 wieczorem po 
wojnie · - godz. LB, 20. 
Program dla dzieci: „Opowle~ć 
o złym wietrze" - program 
składanv - godz. 16.30. 

REKORD :_ „Aktorka" - godz. 
18. 20. 

ROMA - „Nędznicy" li ser. -
godz. 18, 20. 
P\"\lgl'am dla dzlect: „PrzyJ1orly 
małego Sarmiko" - program 
składany - godz. 16.30. 

SOJUSZ - ,.Kurhan Małachow­
ski" - godz. 18.30. 

ś\VIT - „Ekspres Moskwa·Ocean 
Spokojny" - godz. 18, 20. 

STYLOWY - nieczynne z powo· 
du remontu. 

TATRY - „Na Kalkuckim bru· 
ku" - go:idz. 16, 18, 20. 

IVIStł\ - „Człowiek bez jutra", 
dod. „Nasze dzieci" - godz. 
16. 18, 20. 

Wł,OKNIARZ - .,Obrońca tycia" 
- godz_ 16, 18, 20. 

WOLNOSC - „Wlell<a przy.izoda" 
- godz_ 16 30, 18.30, 20.30. 

ZACIWTA - - „żołnierz zwyctęs · 
twa" [( ser. - i;iodz. 18, 20. 
Program dla dzieci „Wawrzyń­
cowy sad" - program skład. 
- godz. 16. 

DWOr.COWE - „Nauka t techn!· 
ka 16-50", .. U brzegów TeleC· 
kiego jez.io'ra", .,Mislrzowie 
szybkich wytopów". PKF 22 53 
- godz. ,16, 17, 18, JO, 20. 21. 
22. 

Ul\AGA! - Repertuar kin poda­
jemy na podstaw te kontunilcatu 
Okrr:JZowego Zarządu Kin. tel. 
256-IJ. 

R Cl qu koleqium HedaktOł' nac1el11y µr·zyjmuJe.. codzieouie w godz.. 12 - 14, sek1<eta1·z odµow1ectz1a111y w .li{Udz.. 10 - lot reJełony; ~~uli łl1d lt:!IChJJJlc.tuo :dŁSJ · VU (ł~C:t:..> 1.t= -'.::iL..) ~lh.llw 1l.tuttiillll1. 1~ahlv1 u~L:rt. ~Jo L4. :i:~k1-el.d11 u<.Jµow ~JŁł U.) dział µar LYJn.v .Ho lit dział kOa • aond!ntów llstó;., czytelników I lnterwenrji 21~ ~2. dz1al mie.tskl 260 42, dział włńkiennlr'zy 21R-l l. cłz1eł rolny 146-82. dział •PO• 1nwy 141 71 _ RP-<iakrja nocna \!;R-81. D~1„1 oqłoszen - lori:!. uJ Ptotl'kowska 96. tel. Il l 50 1 114 75. Wydawca: RSW . Prasa" Adres Redakcji! tód:!, 
t p~~rrkowska 96. ·u piętro. Druk. RSW „Prasa", żwirki 17. tel. :;inA.42. Pap„ druk. gai. 50 gr. Preuunaeratę mlestęczm1, wynoszącą zl 3.50, prz>JffiUJ<! Ul'zędy I ageucJe pocztowo oraz listonosze. Prenul'•~rat~ w koloortazu zaKJ. - m1es1~:zn1e zł ~-Bn - orzyJmu1e PPK .. Ruch", 
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